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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie:
W m i e j s c u ...........................................
Ni* prowiueyi, z przesyłką pocztową 
W  Państwie Niemieckiem . . .
D<u Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turoyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje lO  centów, z przesyłką pocz „wą u  centów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nanycia po 10 ct. 
P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z<t c a ły  m ie s ią c .

,".,y«.ty z pieniądzmi i  przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — L 's ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ą k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres R ed a k c ji i A d m in istrac ji: IJlica in . Jana  Nr, 13. 
T a l e f o a  jW r. u .

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

sarniejscową: Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco* 
w ą : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herzj Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W, Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej.
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Biura d lenników: We Luto* 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Przem y, 
ńlu Heszeles. — W Jarosław ia Krzyżanowski. — W W iedn ia  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu. Frankfurcie naa Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu).
A. Opeiik, R. Mosse (takzc w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W P a ry ża  Societe Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następnv raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Załączn ik i do Nowej Reformy (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p ) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a 50 et od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośc uprasza się naprzód

nadesłać przekazem pocztowym.

Od. Wydawnictwa.

Celem uregulow ania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. P renum eratę zamiejscowa
1 miejscową przyjm uje ty lk t Administracya 
Nowej Reformy  w Krakowie i ageneye w y­
mienione w nagłówku dziennika.

O d  A d m i n i s t r a e y i .

N o w i  prenumeratorowie k w a r t a l n i  otrzy­
mają bezpłatnie, jedynie za zwrotem porta w o- 
rtobnej książkowej odbitce sensacyjną powieść 
Lemaitre’% „Kralowie", którą obecnie w feljeto- 
nie naszego dziennika drukujemy.

Nowi prenumeratorowie m i e s i ę c z n i  mogą 
otrzymać powieść powyższą za nadesłaniem 50 
centów na ręce A dm inistracji.

Prenum eratorowie N . R eform y  abunować mogą 
w A am inistracyi naszego dziennika najlepsze h u ­
morystyczne czasopismo Śm igus  po cenie jedynie 
dla nich zniżonej 90 ct., kwartalnie, 3 złr. 60 ct. 
rocznie.

N ow e M ody, iliustrowany dwutygodnik dla ko­
biet, po zniżonej cenie 1 złr. 20 ct. kwartalnie.

M yśl, dwutygodnik artystyczno-literacki, po zni­
żonej cenie 1 złr. 50 ct. kwartalnie.

Galicyjskie spadki.
Rozporządzeniami z dnia 28 grudnia 1888 r 

i  41.682 i z 26 czerwca 18901. 22 414 ministerstwo 
skarbn przepisało nowe formularze sprawozdań
0 wymiarze należytości od spadków. Na podsta­
wie tych sprawozdań zestawiono bardzo ciekawe
1 pouczające daty za lata 1889 do 1891, które 
ogłasza obecnie p. Karol Teodor Im m ana-Ster 
negg w ostatnim zeszycie pisma Statistische M o- 
natschn ft, wydawanego przez centralną komisyę 
statystyczną. Z rozprawy tej wyjmujemy daty, 
odnoszące się do G a l i c y  i.

W ciągu lat 1889 -1891 otwarło się spadków 
124 099, a mianowicie 42.278 w l 8 8 9  r., 41.430 
w 1890 r ,  a 40 391 w r. 1891. Ponieważ lu­
dność Galicyi wynosi 6,607 816, przeto stosunek 
ilości spadków do ludności reprezentuje 0 .60% . 
W latach 1889—91 wypadków śmierci byłu 
609.530, stosunek ilości spadków do ilości śm ier­
ci wynosi zatem 20 35 %. Pod tym względem 
G a P c y a  w porównaniu z innemi krajami 
reprezentowanem i w Radzie państwa zajmu­
je ostatnie miejsce, a bezpośrednio po Galicyi 
idzie B u k o w i n a ,  w której stosunek ten wyno­
si 0.72. Najwyższą cyfrą w tej rubryce, bo 1-82% 
szczyci się S a l e  b o r g ,  po którym bezpośrednio 
następują W y ż s z a  A u s t r y a  z 1 ' 47 %,  K a- 
r y n t y a  z i ‘45% , T y r o l  P 4 3 % , K r a i n a  
z P3 4  i N i ż s z a  A u s t r y a  z 1-30% . Tak sa­
mo pod względem stosunki ilości spadków do 
ilości śmierci zajmuje G a 1 i c y a ostatnie nńej- 
8ce. Bezpośrednio wyprzedza ją B u k o w i n a  
z 22-91 % Najwyższy procent wykazuje znowu

S a l c b u r g  68-49% , po nim następuje T y r o l  
z 57-74% , K a r y n t y a  z 55"70% , W y ż s z a  
A u s t r y a  z 55*81 %, N i ż s z a  A u s t r y a  z 
50 62% i K r a i n a  z 4 7 '9 5 % . Na Ś l ą s k u  sto­
sunek spadków do ludności wynosi 1 2 1 %,  sto­
sunek spadków do ilości zmarłych 43-44% . Nie­
korzystne stanowisko G a l i c y i  co do stosunku 
spadków tłomaczy po części większa śmiertelność 
pomiędzy dziećmi. Z pomiędzy zmarłych przypa­
dało bowiem w G a l i c y i  na dzieci poniżej 5 lat 
54% , na dzieci od 5 do 15 lat 7-2% , a na do­
rosłych tylko 37 9 % . Pod tym względem z wy­
mienionych krajów prześcignęła Galicyę tylko B u- 
k o w i n a, gdzie między zmarłemi było dorosłych 
tylko 34 6 %. Natomiast procent zmarłych po­
wyżej 15 lat wynosi w Tyrolu 6 1 *6, w Salcbur- 
gu 60‘6, w Karyntyi 58'4, w Wyższej Austryi 
57 4, w Krainie 50 9, a w Niższej Austryi 
50-6 % wszystkich wypadków śmierci. N 'e ulega 
jednak wątpliwości, że mały stosunek, jaki za­
chodzi u nas pomiędzy ilością spadków a ilością 
śmierci pochodzi równioż z ubóstwa ludności.

Między galicyjskiemi spadkami nie ulegało o- 
płacie spadkowej 42 994 spadków, a mianowicie 
13.229 w 1889 r., 14.329 w 1890 r., a 15,436 
w r. 1891. Natomiast opłacono nuleżytość rządo­
wą od 81.105 spadków. Ilość spadków, od którjrch 
opłacano podatek spadkowy, reprezentuje zatem 
65 35 % ogólnej ilości spadków. W tej' mierze 
Galicya zajmuje pierwsze miejsce między krajami 
w tej połowie monarchii. Po niej następuje T y ­
r o l  z 62-80% , B u k o w i n a  z 59-43% , W y  ż- 
s z a A u s t r y a z  55‘05 %, P  o b r z e ż e z 52-86 %, 
K r a i n a  z 51-33% , D a l m a c y a  z 50 51% i 
M o r a w y  z 5 0 1 8 % . Zresztą w krajach nie- 
wymienionych stosunek ten nie dochodzi 50-% , 
a w szczególności N j ż s z a  A u s t r y a  wykazuje 
tylko 35J25%. Na Ś l ą s k u  procent ten wynosi 
38-17% . Cyfry te tłómaczy do pewnego stopnia 
fakt, że tam, gdzie spadki składają się przeważ­
nie z majątku nieruchomego (w G a l i c y i  war­
tość spadkowych majątków nieruchomych repre­
zentowała 74-10%, a w N i ż s z e j  A u s t r y i  
wartość spadkowych nieruchomości tylko 34‘22 % 
ogólnej wartości spadków), trudniej ukryć mają­
tek przed wymiarem należytości rządowej. Mimo 
to fakt, że pod tym  względem zajmujemy pier­
wsze miejsce, można śmiało przypisać gorliwości 
naszych władz skarbowych.

W edług aktów spadkowych wynosiła w G a- 
1 i c y i.

W artość 
spadkowych 

nieruchomości ruchomości.
w roku 1889 13,660.185 złr. 4,012,117 złr.

1890 17,258.623 „ 5,471.995 „
1891 15,553.582 * 6,759.813 „

Razem 46,472.39u złr. 16,243.925 złr.

Ogółem wartość spadków galicyjskich wynosiła 
zatem w edług aktów sądowych w r. 1889 złr. 
17,672.302, w r. 1890 złr. 22,730.618, w 1891 
złr. 22 313.395, a więc razem 62,71(3.315 złr. 
Natomiast według tych aktów wynosiła kwota 
pozycyj biernych, w r. 1889 złr. 5,133.958, w r. 
1890 złr. 7,338.905, w r. 1891 złr. 7,262.180, 
razem zatem 19,735,043 złr. Wartość czystych 
mas spadkowych wynosiła zatem w wymienio­
nym trzechletnim  ukresie 42,980.410 złr. Ln pod­
stawę wymiaru podatku spadkowego nie przyjęto 
jednak tej z aktów sądowych wynikającej wartości 
lecz sumę 47,408.119 złr. i wymierzono 1 % od 
39,339 809 złr., 4 prc. od 5,877.670 złr., 8 prc. 
od 2,190.640 złr. Również przy wymiarze oso­

bnej należytości spadkowej od nieruchomości nie 
przyjęto za podstawę wartości nieruchomości, jaką 
wykazywały akta sądowe, lecz sumę 49,468.587 
złr,, a więc wyższą kwotę i wymierzono J */» prc. 
od 46,786.517 złr., a 3 7 , prc. od 2,682.070 złr. 
Natomiast w Austryi Niższej w okresie lat 1889 
i 1891, wartość czystych mas wynosiła we­
dług aktów spadkowych *273,003.316 złr. I tu 
za podstawę przyjęto wyższą su m ę , bo złr. 
282,217.805. W kraju tym wartość nieruchomości 
spadkowych wynosiła według aktów sądowych 
115.340.243 z łr ,  a za podstawę wymiaru przy­
jęto także wyższą sumę, bo 122,603.947 złr. J e ­
dnakże w A u s t r y i  N i ż s z e j  wartość czystych 
spadków przy sumie 273,003.316, podniesiono 
tylko o 9,214.489 złr. czyli o 3*4l prc., a war­
tość nieruchomości przy su,nie 115,340.243 złr 
tylko o 7,263.704 złr., czyli o 6 21 prc., gdy 
u nas wartość czystych spadków przy surnie złr. 
42,980.410 podwyższono o 4,427.709 złr. czyli 
o iO 30 %, a wartość nieiuchomości przy sumie 
46,472.390 złr., o 2,996.197 złr., czyli o 6-44°/0. 
Gzy cyfry te nie dowodzą gorliwości naszych 
władz skarbowych?

Biorąc za podstawę wartość spadków według 
aktów sądowych i porównując wartość galicyj­
skich spadków z wartością spadków w innych 
krajach, przekonywamy się, że Galicya zajmuje 
6 miejsce między krajami v\ykazującemi wartość 
spadków powyżej 50 milionów. A u s t r y  a N i ż ­
s z a  wykazuje 337,052 524 złr., C z e c h y  złr. 
195,267.810, S t y r y a  75,572.213 złr., T y r o l  
69,550.985 złr., a M o r a w y  68,761.122 złr. 
Z innych krajów tylko w W y ż s z e j  A u s t r y i  
wartość spadków przekracza połowę miliona i wy­
nosi 54,411.403 złr., jeduo P o b r z e ż e  przekra­
cza 30 milionów i wykazuje 34,974.512 złr., 
Ś l ą s k  ma 19,054.384 złr., S a l z b u r g  złr. 
16,659.827, K a r y n t y a  15,288.945 złr., Kr a i -  
u a  11,828.368 złr., B u k o w i n a  8,843.761 złr., 
a D a l m a c y a  5,600.024 złu

Sądząc po tych cyfrach, zdawałoby się, że Ga­
licyę zaliczyć można do zamożniejszych krajów. 
Lecz już następne cyfry przekonują nas, że rzecz 
ma się nieco odmiennie.

Przeciętna wartość spadku galicyjskiego wyno­
si tylko 773 złr. i ł.u znumu scuoozimy na. prze­
dostatnie miejsce. Tylko w Dalmacyi przeciętnie 
wynosi 733 złr. Inne kraje prześcignęły nas 
znacznie Przeciętna wartość spadku wynosi bo­
wiem na B u k o w i n i e  1.060, w K r a i n i e  
1.145, na M o r a  w a e h 1.S37, na Ś l ą s k  u 2.257, 
w C z e c h a c h  2.330, w K a r y n t y i  2.347, w 
T y r o l u  2.778, w W y ż s z e j  A u s t r y i  2.843, 
w S t y r y i  2.875, w P o b r z e ż u  3.337, w 
S a l z b u r g u  4.166, a w N i ż s z e j  A u s t r y i  
9.064 złr. Cyfry te nie świadczą wcale o naszej 
zasobności.

Pozycye bierne, jakie wykazują akta spadkowe, 
wynoszą w G a l i c y i  31-40% wartości, m ająt­
ków spadkowych. Wyższy procent wykazują tylko 
M o r a w y  34-00% , K r a i n a  3S 56,  T y r o l  
32 6 0 -i C z e c h y  32 01. Najniższy procent znaj­
dujemy w D a l m a c y i  13-42% i w N i ż s z e j  
A u s t r y i  19.02% . Po nich idą K a r y n t y a  
2 2 1 3  prc., B u k o w i n a  22*39 prc., S t y r y a  
22-72 prc., P o b r z e ż e  23-04  prc., S a l z ­
b u r g  23"41 prc., W y ż s z a  A u s t r y a  23-96 
prc., Ś l ą s k  2 9 4 0  prc. Cyfry podane w zesta 
wieniach m inisterstwa skarbu nie przedstawiają 
jednak dokładnie stanu obdłużeuia majątków spad­
kowych. Obejmują bowiem tylko te długi, które 
sądy uznały za należycie udowodnione. Otóż z 
wyjątkiem długów hipotecznych, udowodnienie

istnienia długu przedstawia pewne trudności, 
gdyż dowody mają w rękach wierzyciele, a nad­
to szczególnie w G a l i c y i  ludność zbyt nieo- 
ględnie postępuje pod tym względem przy per- 
,-aktacyach spadkowych. Możemy zatem przyjąć 

śmiało, że obdlużenie spadków galicyjskich było 
znacznie większe Tą przezornością ludności tłó­
maczy my sobie, że O z e c h y, M o r a w y  i T y- 
r o 1 przewyższyły G a l i c y ę .

Z wartości wszystkich majątków spadkowych 
przypadło w G a l i c y i  8 2 9 8  prc. na dzieci, 
wnuki, prawnuki lub małżonków, 12-40 prc., na 
krewnych wstępnych i pobocznych, aż do braci 
i sióstr ciotecznych i stryjecznych, a 4-62 prc. 
na dalszych krewnych spadkodawcy i na osoby 
nie spokrewnione ze spadkodawcą

Daty ogłoszone w przyio'zouych miesięczniku nie 
pozwalają dokładnie obliczyć należytości. jakie otrzy­
mał rząd od spadków galicyjskich. Od należytości, 
jakie opłaca się z majątku nieruchomego, istnie­
ją  opusty w miarę tego, jak od ostatniej zmiany 
właściciela nie upłynął okres czasu oznaczony 
w ustawie. Do obliczenia, wiele wynosił ten o- 
pust, brak wszelkich danych. Możemy zatem o- 
blic yć tylko należytośc opłaconą od czystych 
mas w stosunku 1 prc., 4 prc. i 8 prc. w mia­
rę stopnia pokrewieństwa. Należytości te w okre­
sie lat 1889 do 1891 wynosiły wraz z 25 prc. 
dodatkiem 392.248 złr. 61 ct., 293.883 złr. 50 
ct. i 219.064 złr., a więc razem 905.196 złr. 11 
ct. czyli przecięciowo po 11 złr. 17 ct. na każ­
dy spadek.

K o r e s j o i w a  „Nowel Rfi formy".
L w ów , 27  marca. 

(D r. Sm olka a pogłoski o ponownej jego kandy­
daturze do R ady p aństw . —  Zdrowotność m ia ­
sta Lw ow a w obecnej porze. — M etropolita ks.

Sembratowicz a „Dom narodny“).
(T .)  Wczorajszy D zienn ik  Polski zamieścił te- 

legiam  datowany z' Wiednia, w którym donosi, 
jakoby dr. Smolka oświadczył, „iż prawdopodob­
nie ponownie ubiegać się będzie o mandat po­
selski ze Lwowa do Rady państwa gdyż sądzi, 
że chociaż braknie mu rad do prowadzenia obrad 
w Izbie posłów, to jednakże Kołu polskiemu 
korzystną radą służyć może“. Ponieważ wiado­
mość ta obudziła żywe zainteresowanie nietylko 
w mieście naszem, ale w całym kraiu. udał się 
wasz korespondent w p r o s t  d o  dra S m o l k i ,  
aby zaciągnąć od niego informacyi o prawdziwo­
ści tej pogłoski.

Kiedym go wprost zapytał czy rzeczywiście 
przyjmie znów mandat ze stolicy kraju, odpowie­
dział mi patryarcha naszego parlam entaryzm u ze 
stanowczym ruchem głowy:

— Nie panie — absolutnie nie. Postanowiłem 
n i e o d w o ł a l n i e  u s u n ą ć  s i ę  j j ż  z  ż y c i a  
p u b l i c z n e g o .  Wprawdzie deputacya wybor­
ców lwowskich oświadczyła rai, że pragną mnie 
ponownie mieć swoim reprezentantem , j e d n a k  
d a ł e m  i m o d m o w n ą  o d p o w i e d ź :  „To 
my pana mimo to ponownie wybierzemy" powie­
dzieli mi. „A w y b i e r a j c i e  s o b i e  — odrze­
kłem - a  j a  z a r a z  z r e z y g n u j ę " .  — Czas 
mi już do cofnięcia się w zacisze, bo i wiek po 
temu, 83 lat, zresztą niechaj inni się o ten man­
dat ubiegają, niech inni młodzi wezmą się do 
pracy, ja się dość już napracowałem. Przez d v

naście lat byłem prezydentem  Izby posłów, a 
przedlem  w iceprezydentem . To dosyć.... S t a ­
n o w c z o  m a n d a t u  n i e  p r z y j m ę .

— Jednak rada JEksc — wtrąciłem — mo­
głaby się Kołu polskiemu nieraz przydać.

— O ! panie —  odrzekł dr. Smolka z uśmie­
chem, machnąwszy ręką — oni się tam wybornie 
beze mnie obejdą, nie jestem  im potrzebny. Po­
wtarzam raz jeszcze, że się usuwam z życia pu­
blicznego.

Te stanowcze słowa JE . dra Smolki obalają 
wszelkie pogłoski i stawiają jasno kwestyę, to zaś 
należy już do wyborców miasta Lwowa jak się 
będą na to zapatrywali.

Słuszne niejednokrotnie narzekania na zły stan 
zdrowotności we Lwowie, słuszniejszemi się je ­
szcze stają co wiosny, a zwłaszczi na Łyczako­
wie. Od dawna już skonstatowano, że na tej uli­
cy tyfus nigdy prawie nie przestaje, grasować, 
że obrał tam sobie stałe siedlisko. Skonstatowano 
także że przyczyną szerzenia się epidemii jest 
zły stan kaLału odprowadzającego nieczystości ze 
szpitala powszechnego, znajdującego się na Ły­
czakowie. Kanał ów przecieka, wskutek czego 
woda we wszystkich studniacL staje się wybor­
nym rozsadnikiem zarazy. Mimo że reprezenta- 
cya miejska o wszystkiem tern wybornie wie, 
nie uczyniła nic, aby złemu zapobiedz.

Tej wiosny odezwał się tyfus na Łyczakowie 
ze zdwojoną siłą. Z wypadków, zanotowanych 
tylko przez lekarzy dzielnicowych, wynika, że 
nie ma prawie domu przy ulicy Łyczakowskiej, 
w którymby nie leżał ktoś chory na tyfus. Jak 
zaś szybko rozszerza się epidemia, dowodzi to. 
że w piątek naliczono chorych na tyfus 54 na 
całej ulicy, a wczoraj ta cytra wzrosła >io 1 1 8 !  
Pozamykano studnie na całej ulicy, ale to „mu­
sztarda po obiedzie" i nie na wiele się przyda.

Wiecie już niewątpliwie z lwowskich dzienni­
ków o zatargu między ruską insty tucją publicz­
ną t. zw. „Domem Narodnym" a metropolitą 
gr. kat., który, jako protektor „Domu Narodne- 
go“, domaga się od jego zarządu, aby kierował 
tą instytucyą nie w duchu wrogim narodowości 
ruskiej i wierze katolickiej.

Wiadomość, podaną przez lwowskie dzienniki, 
uzupełr.ic musi.ę o tyle, że metropolita ze szcze­
gólnym naciskiem podniósł w rzędzie swoich za­
rzutów przeciw „Domowi Narodnemu" to, że w 
bursie ruskiej, znajdującej się pod zarządem tej 
instytucyi, młodzież wychowywaną jest w duchu 
antinarodowym i antireligijnym. Chodzi tu po­
głoska, że metropolita, na wypadek, gdyby nie 
spełniono jego żądań, zamiorza zrzec się prote­
ktoratu nad „Domem N arodnym “.

Adolf Fischhof.
W  karyntyjskiej wiosce Em ersdorf pod Celow- 

cem um arł w 77 roku życia dr. A d o l f  F i s  c h -  
h o f, — człowiek, którego nazwisko ścisłe zwią­
zane z dziejanr konstytucjonalizm u Austryi, ota­
czane powszechnym szacunkiem, wywołuje dzisiaj 
wspomnienia z epoki rewolucyi marcowej i wskrze­
sza pamięć tych szlachetnych jednostek, co w i- 
mię haseł wolności i braterstw a narodów, toro­
wali drogę nowej formie rządu.

Był to pamiętny dzień 13 marca 1848 roku, 
gdy na podwórzu gmachu sejmowego przy H er- 
rengasse w Wiedniu znalazły się tłumy ludu, jak ­
by siłą przeczucia pchnięte. Mówiono o ucisku
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Fryda poukładała jnż bukiety z kwiatów, które 
przyniosła z przechadzki nad stawem i powsta- 
wiała je w piękne w azonv ze starej saskiej por­
celany, gdy G unther oznajmił jej, że dama, któ­
ra przyjść miała, czeka już na nią w salonie.

Była to Awdotya, cała czarno ubrana, szczupła 
i Aiewysuk a ; włosy miała prawie siwe, oczy 
obłąkane —  wyglądała jak widmo.

Frvda podbiegła ku niej, aby ją  ucałować, 
lecz Awdotya zatrzymała ją.

— Przysięgnij mi pierwej, — rzekła - - że 
odnajduję w tobie tę samą dawną przyjaciółkę, i 
że dama honorowa księżny W ilhelminy nie prze­
stała być tą szlachetną dziewczyną, którą znałam 
w Paryżu.

— Czyż możesz wątpić o tem, m atko?
—  A więc prawdą jest, że zawsze jeszcze masz 

litość i współczucie d L  uciśnionych?
—  O tak, z całego serca.
— Że kochasz ich nad wszystko w świecie ?
— Tak je®.
—  I  że byłabyś zdolną do nąjwiększego po­

święcenia dla ich świętej spraw y?
— Tak mi się zdaje — odpowiedziała Fryda. 

cokolwiek zaniepokojona.
—  Pójdź więc do mnie —  rzekła stara nie­

wiasta i z powagą ucałowała Frydę w czoło.
— A pani ? —  mówiła Fryda — co się z pa­

nią działo od czasu, jak rozstał] siny się w Pa­

ryżu ? Jakim  sposobem znalazła się pani w M ar­
b u rgu? jak pani tain żyła?

—  Udzielałam lekcyj dzieciom; biedni mnie 
żywili... Ale cóż na tem zależy? Mogłam żyć, 
skoro mnie tu widzisz; lecz nie o to chodzi!

1 nagle odezwała się głosem uroczystym, do­
bitnie wymawiając każdy wyraz:

— Nadeszła chwila działania... Lud tyle cier­
piał, że już jest przygotowany... lepiej, niż są­
dziłam... Nigdy nie nadarzy się lepsza sposo­
bność... Lud prawie już ujmuje swe marzenie... 
Cóż oddziela go od ideału? Nic, prawie nic. Za 
księciem Herm anem  stoi tylko chorowite dziecię 
i ten nędznik Otton," pogardzany nawet przez 
swoich. Przypuśćmy, że H erm ana nie stanie, a 
tron obali się sam przez się... Tak, trzeba roz­
począć rewolucyę, która na początek da nam re­
publikę... To właśnie chciałam ci powiedzieć.

Oczy błyszczały jej pod białemi wstążkami 
czepca. Wyciągnęła z pud okrycia rewolwer i 
położyła go na stoliku.

— Lud -  mówiła dalej — skazał na śmierć 
księcia Herm ana za rzeź w Marburgu. Lud liczy 
na ciebie i tobie powierza spełnienie wyroku.

— Mnie?... mnie?...
F rjdzie zdawało się, że bryła lodu zwaliła się 

na nią. Niezdolną była słowa przemówić i z tru ­
dnością pojmując, o co chodziło, więcej b jła  
oszołomioną, aniżeli oburzoną.... Ta stara kobie­
ta, czarno ubrana, kŁ. nagle wyłouiła się 
& gł^bi jej przeszłości i s u  ała  przed nią, aby 
jej mówić o takich rzeczach, przeraziła ą, jak 
widmo.... Fryda przypomniała sobie... tak, ujrzała, 
jak w błyskawicy swe pierwsze spotkanie z Awdo- 
tyą. Przypom niała sobie, że ta  stara kobieta ura­
towała ją  od głodu, że całe jej życie było cnotą, 
miłosierdziem, zapomnieniem o sobie, bezwzglę- 
dnem poświęceniem się dla idei.... Nawet teraz, 
w chwili gdy to mówiła, nie ulegała bynajmniej 
egoistycznej nam iętności; wypowiedziała tylko

wyrok, nie mający nic wspólnego z osobiste mi 
pobudkami. To też Fryda doznała uczucia podo­
bnego do owej świętej zgrozy, jaką mógłby czuć 
prawowierny, któremu kapłan nakazuje spełn ie­
nie jakiejś okrutnej ofiary.

— Czy rozum iesz? —  pytała ją znowu Awdo­
tya.

Tak, F ryda rozumiała, a zrozumiawszy, zbladła 
i oniemiała z przerażenia. Nareszcie z wysiłku 
otworzyła zaciśnięte zęby i wyrzekła :

— Tego więc przyszłaś żądać odem nie! Po to 
ukazałaś się znuwu po trzech łatach?...

I  powtarzała z przerażeniem :
— Po t o !... po to !...
Awdotya zaś odpowiedziała z powagą :
—  Niedyś, w Paryżu —  czy pamiętasz ? —  

czciliśmy wspólnie pamięć naszych bohaterów 
i naszych męczenników. I  ty ich podziwiałaś, 
miałaś dla nich cześć i uw ielbienie; kuchałaś ich 
gorąco.... A cóż oni zrobili innego, jeżeli nie to, 
czego teraz lud oczekuje od ciebie ?

— Tamci zabijali tyranów, ludzi złych i nie­
nawistnych, wrogów ludzkości.... Ale Herman....

— Książe H erm an jest może więcej nawet 
winnym 'od nich wszystkich, ponieważ był wię­
kszym od nich obłudnikiem. Uśpił naród obie­
tnicami, po to jedynie, abv go te,u pewniej ujarz­
mić i tym sposobem do okrucieństwa „repre- 
syi“ dodał przewrotność i wyrachowaną zdradę.

Podczas gdy Awdotya to mówiła, zdawało się. 
że wszystka stara nieufność rewolucyjna i ta 
mania podujrzywania i oskarżania, która po 
wszystkie czasy cechowała agitatorów ludowych, 
błyszczała w jej źrenicach jakim ś ponurym o- 
gniem .

— To niepraw da! —  zawołała młoda dzie­
wczyna.— Nie! to nieprawda! Ja  go znam dobrze!— 
i nie spotkałam nigdy tak tkliwego serca i tak 
szlachetnych, tak bohaterskich intencyj. P istłam  
do pani o tein wszystkiem, ale paradnie raczyłaś

mi odpowiedzieć.... Pani sama zmusiłaś go do 
tego, co zrobił — wiesz o tem dobrze; ale nie 
wiesz pani, ile krwawych łez kosztowało go 
spełnienie tego, co uważał za swoj obowiązek.... 
Nie chciałaś pani zrozumieć jego zamiarów, ale 
to już nie jego wina... A wreszcie pomyśl pani 
o tem wszystkiem, co zrobił pierwej, zanim na­
deszła ta straszna chw ila; pomyśl pani, ile nie­
nawiści ściągnął na siebie, zanim naraził się na 
waszą nienawiść....

—  Cóż z tego?... gdybym nawet mogła temu 
wierzyć? Chociażby iuteneye jego nie były złe, 
w każdym razie złe są jego czyny. Tem gorzej 
dla niego. Tacy ludzie, jak on, z połowicznem 
sumieniem, z zachciankami sprawiedliwości, któ­
rej sprzeciwiają się niewzruszone przesąd^ ich 
stanu, są dla nas jeszcze niebezpieczniejszymi od 
zdeklarowanych despotów, bo tacy ludzie, wzbu­
dzając fałszywe nadzieje pośród prostaków i nie­
śmiałych, mogą tylko przedłużyć hańbę starego 
świata.... A wreszcie, powtarzam ci, że lud osą­
dził już i skazał H erm ana... Przewidywałam  
twoje wątpliwości i domyślałam się, że z początku 
będziesz się opierała.... Pomimo tego, liczyłam 
na ciebie. Powiedz-że mi teraz, czy nie zawiodłam 
się?

Fryda chciała zawołać z głębi se rc a : „O tak, 
zawiodłaś się, a to, czego żądasz odemnie, jest 
niegodziwoscią". Ale wobec tego kamiennego o- 
blicza, które zdradzało wolę nadludzką i świad­
czyło o długiem zahartowaniu w bohaterstwie, 
zawstydziła się i powściągnęła swą szczerość : nie 
miała odwagi wypowiedzieć tego. co czuła, nie 
śmiała wymienić prawdziwej przyczyny swej roz­
paczliwej słabości.

—  A więc — rzekła — potoście mnie tu przy­
słali, abym popełniła morderstwo i z d ra d ę !

— Wszystkie m orderstwa historyczne, które 
przyczyniły się kiedykolwiek do oswobodzenia 
państw  lub wyzwolenia ludów, były zdradami.

— Ale H erm an panią ułaskawił!
—  Był to tylko wybieg.
—  Teraz także oszczędził pan ią ; przez niego 

tylko tak łagodnie panią sądzono.... Nigdy nie 
był dla ciebie surowym....

—  Czyż przypuszczasz, że ja myślę o sobie ?
— Na B oga! Pani, która byłaś zawsze tak 

dobrą dla słabych i nieszczęśliwych, tak litości­
wą dla kobiet i dzieci....

—  O nich właśnie myślę teraz.
Fryda, zdenerwowana i wyczerpana, czuła 

z rozpaczą, że zostanie pokouaną w tej szer­
mierce słów. W gardle ją ściskało.... Nagle za­
wołała stanowczo z głębi serca:

— N ie! nie! Idź stąd! To zbyt nikczemne, 
widzisz sama, że n ikczem ne!...

—  M orderstwo — odpowiedziała Awdotya 
łagodnie —  nie jest nikczemnem, jeżek wymaga 
tego wyższa sprawiedliwość i wieczna miłość, 
jeżeli dłoń, spełniająca wyrok, jest bezintereso­
wną, a cios nagły i niespodziewany czyni śmierć 
wolną od cierpień. Morderstwo nie jest nikczem- 
nem, jeśli m orderca z góry zrobił ofiarę ze swe­
go życia.... Co do mnie, nir dbam o życie....

— O, ta k ! —  mówiła dalej z odcieniem go­
ryczy — łatwo to i pięknie uwielbiać sprawie­
dliwość i mieć litość dla uciśnionych, dopóki 
wszystko jest mrzonką tylko i frazesem. Sądzi­
łaś zapewne, że zawsze tak będzie... a teraz kie­
dy chodzi o przyłożenie ręki do czynu, kiedy 
tizeba zabić lub umrzeć, wydaje ci się to zbyt 
trudnem , czujesz się zrażoną i twoje kliwe ser­
ce oburza się.... Któraż z nas jest nikczemniej - 
szą. ?

— Odejdź p a n i! Odejdź ! — powtórzyła F ryJa.
(C. d. u.)
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M etternichowskich rządów, o bezradności repre­
zentantów kraju, o poniewierce ludu. — szem ra­
no głośno i wspominano o Francyi, gdzie lud u- 
pom niał się o swoje prawa. Wtem wśród zgro­
madzonych zabrzmiał doniosły głos nieznanego 
m łodzieńca: skupiono się koło niego i słuchano 
wśród uroczystej ciszy. Z nieznacznego wzniesie­
nia, ze stopni cysterny, rzucił ten m łody człowiek 
wśród tłumy ludu jasnookreślone postulaty tego. 
czego wszyscy w duszy p ragnęli; a więc mówił 
o potrzebie konstytucyi, opartej na wolności oby­
watelskiej, o zrównaniu stanów, wolności słowa, 
wolności zgromadzeń, o usunięciu zmory despo­
tyzmu, gniotącej naród. Wszyscy czuli i domy­
ślali się, że tego potrzeba, — ten mówca jednak 
był pierwszym, który im to jasno i publicznie 
powiedział. Słowa „ w o l n o ś ć "  — „ k o n s t y -  
t u c y a 1* zabrzmiały wśród ludu, — o wybuchu 
rewolucyi zawyrokowała jedna chwila, jedna iskra, 
a iskrę tę rzucił młody podówczas lekarz, wie­
deński asystent w szpitalu powszechnym, — dr. 
A d o l f  F  i s c h h o f.

Ta jedna chwila zrobiła z niego bohatera dnia 
a szermierza walki o wolność Nazwisko jego po­
dawano sobie z ust do ust; koło niego ugrupo­
wała się cała dalsza akcya narodowa, on był jej 
duszą i sternikiem. W ybrany przewodniczącym 
deputacyi do marszałka sejmu, hr. Montecuculego, 
śmiało i bez ogródek przedstawił żądania ludu i 
wezwał stany, by przyłączyły się do działalności 
narodu, mającej zapewnić mu wolność i udział 
w rządzie. Były to najpiękniejsze i najwybitniej­
sze chwile w życiu F i s c h h o f  a. Wybrano go 
p r e z y d e n t e m  k o m i s y i  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  p u b l i c z n e g o ,  złożonej z mieszczań­
stwa i studentów, a dzierżącej w czasie rewolucyi 
publiczną władzę w swym rę k u ; rozkazów jej 
słuchali wszyscy.

Zapałem swoim, świadomością celu, głębiej od 
innych odczutą, nadał F ischhof kierunek rucho­
wi, którego opanować często nie był w stanie, 
lecz dawał się nim porwać, szedł z falą, — zo­
stawiając innym  miejsce sterowników. W wypad­
kach 6 października bierze on udział wraz ze 
Smolką, Goldmarkiem i Schuselką, —  wybrany 
posłem do parlamentu, pracuje nad „ k o n s t y -  
t u c y ą  k r o m ; e r z y s k ą “. Gdy reakcya wzięła 
górę, dzielił F ischhof los swoich kolegów i wy­
siedział 9 miesięcy w więzieniu.

Zniechęcony zawodami, usunął się potem od 
czynnego udziału w życiu publicznem, jakkolwiek 
śledził pilnie za jego objawami. Poświęcił się pra­
cy lekarskiej i zyskał niebawem poczestne stano­
wisko jako lekarz praktykujący w Wiedniu. Na­
wet nowa konstytucya, po wojnie r. 1866 nada­
na, nie zachęciła dawnego rewolucyonisty do u- 
działu w parlam entarnem  życiu. On sobe tę kon- 
stytucyę austryacką inaczej wyobrażał. W  książce 
p. t. ,A u s try a  i rękojmie je j is tn ien ia“ oświad­
czył się F ischhof za f e d e r a l i z r a e m ,  w ro­
dzaju organizacyi szw ajcarskiej; żądał wolności i 
samorządu dla wszystkich narodów Austryi w rów­
nym stopniu. Na spaczoną przez ówczesnych po­
lityków konstytucyę w v duehu centralistycznym 
zgodzić się nie mógł, — a nie czuł widocznie 
dość siły, że zdoła wywalczyć posłuch swoim za­
patrywaniom.

Ostatnich lat 20 spędził F ischhof zdała od 
stolicy, w Em mersdorf. gdzie zajmował oię go­
spodarstwem, a właściwie ogrodnictwem, i ztam- 
tąd nasłuchiwał, co się w świecie dzieje. Z tam tąi 
też odzywał się od czasu do czasu w dziennikach 
wiedeńskich w tej lub owej kwescyi. Głosu jego 
słuchano zawsze z wielkiem namaszczeniem. Jesz­
cze w grudniu 1891 r„ gdy zgromadzenie związ­
ku demokratycznego na Leopold.-hacie przesłało mu 
słowa pozdrowienia i szacunku, jako „ p i e r w ­
s z e m u  d e m o k r a c i e  A u s t r y i 1*. odpowie­
dział F ischhof zwięzłym listem, w którym przy­
pomniał, „że błyskotek nie brak naszym czasom: 
wszędzie pełno uszczęśliwi iczy ludu, — t y l k o  
n i e  m a s z  l u d u  u s z c z ę ś l i w i o n e g o .  Szar­
latani — pisał on — wypierają lekarzy od łoża 
chorego, a czego nie zniszczyła choroba, to po 
chłania kuracya1*.

F ischhof nie był mężem stanu, któryby zapa­
nował nad sytuacyą i nadał jej cechę swego in­
dywidualizmu. W iedział on o tern i jest to jego 
wielką zasługą, że nie przeceniał sił swoich. Gdy­
by obok swego zapału i wrodzonej uczciwości 
politycznej, gdyby obok wysokich cnót rzetelnego 
demokraty, był posiadał rozum męża stanu i usta­
wodawcy, — bodaj, czy dzisiejszy ustrój pań­
stwowy w Austryi nie spocząłby na innych i 
trwalszych podstawach. Natura z gruniu szlache­
tna, nie czuł w sobie F ischhof dość siły do pod­
jęcia przewlekłej i zaciętej walki z owymi „u- 
s z c z ę ś l i w i a c z a m i  l udu**,  którzy o niczem 
mniej nie myśleli i nie myślą, jak o tem, aby

lud czuł się szczęśliwym. U sunął się więc z are ­
ny życia publicznego i z goryczą widział, jak sp a ­
czono dzieło, któremu on dał początek i życie. 
U m arł w zaciszu wiejskiem, nie chcąc nikogo 
nękać pessymizmem, bez k':órego nie mógł spo­
glądać na życie.

Wykaz projektów i ustaw przedłożonych 
lub uchwalonych w Izbie poselskiej.

Po zamknięciu Izby poselskiej, którą w oso­
bnym artykule pożegnaliśmy wczoraj, nie zawa­
dzi zrobić zestawienia jej zajęć, nie pod wzglę­
dem owoców i wyników pracy politycznej i usta­
wodawczej, bo te — jak z artykułu widać — są 
bardzo szczupłe, lecz pod względem czasu, jakie­
go na te zajęcia użyto, a jeżeli chcemy być szcze­
rymi, to musimy pow iedzieć: nadużyto i zmar­
nowano.

Ubiegła sesya Izby poselskiej rozpoczęła się d. 
5 listopada 1892 r. Po zatargu, do jakiego dała 
powód mowa ks. Schw arzenberga z d. 3 g ru ­
dnia i odpowiedź hr. Taaffego w tydzień później. 
Izba została odroczona d. 16 grudnia. Przerwa 
trw ała do d. 17 stycznia 1893 r. W tym cały mie­
siąc trwającym przeciągu czasu powstał głośny 
program, po którym oczekiwaliśmy nowego i sta­
łego ugrupowania się i sprzym ierzenia stronnictw, 
nowej ery w politycznem życiu Austryi — i za­
wiedliśmy się zupełnie. Co o tym wypadku po­
wiedzieć, to wypowiadaliśmy swego czasu, a na 
reszcie we wczorajszym artykule.

Podczas całej sesyi Izba odbyła siedmdziesiąt 
posiedzeń, z tych było kilka podwójnych, to jest 
były południowe i wieczorne, a zatem gwałtownie 
potrzebne dla załatwienia spraw najpilniejszych. 
Rozprawy nad budżetem i ustawą finansową, któ­
re jedną całość tworzą, zajęły nie mniej, jak 
pięćdziesiąt i dwa posiedzenia. Nic dziwnego prze­
to, że na szczegółowe zajęcie się innemi konkre 
tnem i sprawami i na ich uchwalenie nie wiele 
swobodnego czasu zostać mogło, zwłaszcza jeżeli 
się uwzględni, że w tym okresie z łona Izby po 
selskiej pojawiło się 35 samoistnych wniosków i 
307 interpelacyj. Na 138 interpelacyj dali m ini­
strowie odpowiedzi wyjaśniające co nie znaczy 
tyle, co zadowalniające.

Rząd przedłożył Izbie poselskiej pięćdziesiąt 
jeden projektów ; mała część ich została przy­
jęta i uchwalona prawie bez dyskusyi, bo długie 
rozprawy i poprawki nie przydawały się na nic, 
gdy istota rzeczy przedłożonej wymagała- albo 
przyjęcia bez zmiany, albo odrzucenia, jak przy 
traktatach handlowych, albo nie pozwalała zmie­
niać projektu bez zniszczenia jego istoty, bez wy­
parcia nię zamierzonego celu, bez niweczenia dłu­
gich przygotowań i słusznych oczekiwań, jak w 
przyznaniu ulg podatkowych dla domów, które 
muszą być przebudowane ze względów sanitar­
nych i komunikacyjnych i t. p

Do takich przedłożeń rządowych, oprócz p re li­
minarza budżetowego i ustawy finansowej na r. 
1893 należą między innem i: projekt o ochronie 
powierzchni gruntów od zniweczenia przez robo­
ty górnicze i o wynagradzaniu szkód zrządzonych; 
przepisy 0 książeczkach roboczych i o świadec- 
i wach dozorców i robotników, dalej o wypłacaniu 
zarobku i o przedwczesnem zrywaniu stosunku 
służb 'Wego i robotniczego w przedsiębiorstwach 
kopalnianych; postanowienia odnoszące się do kon- 
wersyi galicyjskiego długu indem nizacyjnego; u- 
stawa o kolejach lokalnych w Galieyi wschodniej; 
ustawa o sprzedawaniu soli bydlęcej po zniżo­
nych cenach; ustawa o zwolnieniu domow we 
Lwowie, które mają być przebudowane z powo­
dów sanitarnych; ustawa o środkach na wybudo­
wanie anatomiczno-fizyologicznego instytutu przy 
uniwersytecie we L w ow ie; projekt do ustawy u- 
zupełniającej dawniejsze przepisy o podatku od 
nafty; trzy projekta odnoszące się do postępowa­
nia sądowego w sprawach spornych i do sądo­
wnictwa. Z dawniej przedłożonych projektów ir* 
chwalono ustawę o koneesyonowanyin przemyśle 
budowniczym i przeciw fałszowaniu artykułów 
żywności.

Cav>ant consules.
Wobec znanej sprawy o „Morskie Oko** przy­

biera rząd węgierski coraz groźniejszą postawę, 
usiłując bezprawne wdarcie się ks. H ohenlohego 
w posiadanie najpiękniejszego zakątka naszych 
polskich Tatr, nie przebierając w środkach, za­
mienić w stałe prawo.

Dowodem niczem poskromić się uiedającej 
chciwości i zapędów m adjarskich, jest najśwież­
szy komunikat król. węg. ministerstwa spraw we­
wnętrznych w Budapeszcie z dnia 6 lutego 1893 
1. 238, wystosowany do król. węg. sądu powia­
towego w Szepes Ofalca (Stara Wieś). Wyjątek 
tego komunikatu , najbardziej ogół społeczeństwa 
polskiego obchodzący, brzmi w dosłownem tło 
maczeniu z języka węgierskiego jak następu je:

„N r. 238 I. Do król. węg. sądu powiatowego 
w Szepes Ofalva.

„W  odniesieniu do sporu ks. Chrystyana Kraft 
Hohenlohego jako powoda, przeciwko Janowi Ma 
nieckiemu... zawiadamiam król węg. sąd powia­
towy, stosownie do zamieszczonych w wyroku 
pierwszej instancyi zapytań, jak następu je:

„Co się tyczy pierwszego pytania, czy prawdą 
jest, że sporne terytoryum , w Tatrach na gran i­
cy węgiersko-galicyjskiej naokoło t. zw. Rybiego 
jeziora (Morskiego Oka) położone... faktycznie w po 
siadaniu Węgier się znajduje —  o ś w i a d c z a m ,  
i ż  r z e c z o n e  t e r y t o r y u m  n a  r a z i e  'de 
facto d o  W ę g i e r  n a l e ż y .

„Na dalsze zaś zapytanie a mianowicie, czy 
prawdą je s t ,  że wszelkie nad owem terytoryum 
panującemu przynależne prawa wykonuje pań­
stwo węgierskie o d p o w i a d a m  ż e  s t o s o ­
w n i e  d o  f a k t y c - z n e g o  p o s i a d a n i a  t e ­
g o ż  t e r y t o r y u m  p a ń s t w o  w ę g i e r s k i e  
n a d  t a k o w e m  w s z e l k i e  p r a w a  p a n u j ą ­
c e m u  p r z y n a l e ż n e  w y k o n u j e ,  i ż e  
p r a w  t y c h  n i e  m o ż e  n a  r a z i e  i w o g ó l ­
n o ś c i  n i k t  i n n y  p r a w n i e  w y k o n y w a ć ,  
j a k  t y l k o  p a ń s t w o  w ę g i e r s k i e ,  s t o s o ­
w n i e  d o  f a k t y c z n e g o  s w e g o  p o s i a d a ­
ni a .  Budapeszt dnia 6 lutego 1893. Hierony- 
mi m. p .“

Komunikat dopiero co przytoczony daje zatem 
wyraźne wskazówki, jakich się węgierskie sądy 
trzymać mają przy ocenieniu sporu o „Morskie 
Oko“ . Jakie następstwa p r a w n e  mogą się z ko­
munikatu tego wyłonić, nie trudno odgadnąć, 
jak też i nie trudno domyślić się celu, do jak ie­
go najwyższa w W ęgrzech władza polityczna dą­
ży, orzekająo, że obecnie j e d y n i e  t y l k o  p a ń ­
s t w o  w ę g i e r s k i e  w p r a w n e m  p o s i a d a  
n i u gruntów około Morskiego Oka położonych 
się znajduje.

Orzeczeniem tem dał rząd węgierski władzom 
sądowym węgierskim podstawę do wrogiej a bez­
prawnej przeciwko nam akcyi. bo nadaie bezpra­
wnemu wdarciu się ks. Hohenlohego i Węgrów 
w odwiecznie do Polski, a następnie do Galieyi 
należącego terytoryum  , cechę posiadania w do­
brej wierze i niewadliwego, by tym sposobem 
ubrawszy się w pozory słuszności, udzielić swym 
zachciankom bezprawnym tej opieki prawnej, ja ­
ką ustawa tylko godziwego i w dobrej wierze 
posiadacza otacza.

Komunikat powyż przytoczony, to jeden z li­
cznych dowodów bezwzględnej polityki madjary- 
zacyjnej nie przebieraiącej w środkach, by tylko 
dojść do pożądanego celu.

Oświadczenie JE . ministra Hieronymi’ego, nie 
powinno i  zostać bez należytej odpowiedzi, lecz 
przeciwnie wobec niebezpieczeństwa, jakiem nam 
to orzeczenie zartrria. silny trzeba nam stawić 
opór przeciwko zapędom ks. Hc nenlobego, któ­
rego tak gorliwie władze rządowe węgierskie po­
pierają. Sądzimy, że spraw a ta, wobec takiego 
postępowania rządu węgierskiego, zualeść pow in­
na gorliwych obrońców tak w całem społeczeń­
stwie polskiem, jak szczególniej w Kole polskiem, 
wiedeńskiej Rady państwa — sądzimy i tego się 
słusznie domagać mamy prawo, aby rządy k ra­
jów w Radzie państwa reprezentowanych e n e r­
gicznie wzięły nas w opiekę nas, co tylko wy­
miaru sprawiedliwości się domagamy.

Jeżli komu kwestya polskości jest obojętną i nie 
chce o nią kruszyć kopij, to niech ma przynaj­
mniej na uwadze, że rząd wiedeński opierając się 
skutecznie inwazyi madyarskiej w terytoryum  
Morskiego Oka, działać będzie pro domo sua, 
gdyż oddając z założonemi rękami sporne terry- 
toryum na pastwę Węgrom, pozbywa się sam 
najpiękniejszego zakątka ziemi dotychczas nieza- 
przeczenie do Galieyi, kraju koronnego (Jislitawii, 
należącego.

Sądzimy, że rząd wiedeński otrząśnie się z dziw­
nej dotychczasowej bierności w traktowaniu spra 
wy, która dla ogółu społeczeństwa polskiego ni 
gdy obojętną być nie przestanie i odzywamy się 
imieniem całego kraju do posłów naszych, aby 
przedstawiwszy rządowi, że ratując Morskie Oko 
przed bezprawnym zaborem Madyarów, ratuje 
nie komu inszemu, lecz samemu sobie cząstkę 
swego kraju koronnego — poczynili odpowiednie 
proki, by krzywda, którejbyśmy przenigdy nie 
przeboleli, od nas odwróconą została.

Powszechna wystawa krajowa.
Z d y r e k t o r y a t u  w y s t a w y  k r a j o w e j  

gdzie pomimo pory świątecznej wrze ruch nie­
ustanny, otrzymujemy kilka uwag godnych wia­
domość'. W d. 21 b m. otrzymano pismo W y­
działu kr.ijowego oznajmiające, iż najwyższa ta 
magistratura nasza postanowiła wziąć udział w 
s i e d m i u  g r u p a c h  w y s t a w y  k r a j o w e j .  
Nadto Wydział oświadcza gotowość wzniesienia 
pawilonu dla s z k ó ł  z a w o d o w y c h  p r z e m y ­
s ł o w y c h  i w a r s z t a t ó w  n a u k o w y c h ,  
wraz z wystawą p r z e m y s ł u  d o m o w e g o

Oddzielny też pawilon zamierza zbudować W y­
dział dl t krajowych s z k ó ł  r o l n i c z y c h ,  obej­
mujący zarazem szkołę gospodarstwa lasowego 
we Lwowie, szkołę ogrodniczą w Tarnowie i szko­
łę uprawy i wyprawy lnu w Gródku. Na osta- 
tniem posiedzeniu dyrekcyi, pos'anowiouo mia­
nować delegatów komitetu wystawy w Wiedniu, 
w Pradze i w Peszcie, oraz za granicą miano­
wicie we Francyi, Szwecyi Rumunii, we W ło­
szech i Ameryce. Referent działu e t n o g r a ­
f i c z n e g o  wystawy, prof. S z u c h i e w i c z  wy­
stosował publiczną odezwę w sprawie zbierania 
przedmiotów odnoszących się do zwyczajów i o- 
brzędów świąt wielkanocnych. Dyrekcya przystą­
piła już do sporządzenia planu wystawy z pro- 
jektowanemi dziś budynkami; plany te wykonane 
będą chromolitograficznie w kilkudziesięciu tysią­
cach egz -mplarzy. Z zagranicy napływają do kan- 
celaryi wystawy coraz liczniejsze oferty, które dy­
rekcya nader skrupulatnie rozbiera.

W y s t a w a  k o n i  na wystawie zapowiada się 
bardzo świetnie. Do działu tego wejdą konie zbyt­
kowi, remonty wojskowe i robocze. Wystawa 
działu trwać ma dni sześć, rozpocznie się zaś 
podczas pobytu cesarza we Lwowie. Prezydyura 
działu tego spoczywa w doświadczonych rękach 
hr. W ilhelm a Siemieńskiego. Lewickiego, człon­
kami jego są najcelniejsi nasi fachowcy, pp Biel­
ski, Jędrzejowicz, hr. C etner, referentem  znany 
ze swej gorliwej na polu tem działalności pan 
Skarbek Borowski. Sekcya oblicza ogólną liczbę 
koni zbylkowych na 280 sztuk, rem ont 200 sztuk, 
roboczych 200. tak, iż razem spodziewać się na­
leży około 680 okazów. Jest rzeczą pewną, że 
rząd wybuduje dla koni swoich oddzielną staj­
nię; hr. W ilhelm Siemieński Lewicki, oraz br. 
Romaszkan noszą się również z myślą wzniesie­
nia specyalnego pomieszczenia dla swoich rzad­
kich okazów. D la  k o n i  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  co 
z s z c z e r e m  z a p i s u  j e  m y  z a d o w o l e n i e m ,  
p o c z y n i o n o  n a j w i ę k s z e  u ł a t w i e n i a :  
uwolnione być one mają od opłaty placowego, 
otrzymywać będą podczas trwania wystawy dar­
mo paszę, a nawet koszta transportu ich zamie­
rza dyrekcya pokryć z funduszów wystawy. Jest 
to s z c z e r a  i p r a k t y c z n a  d l a  w ł o ś c i a n  
z a c h ę t a ,  a przy współdziałaniu oddziałów To­
warzystwa gospodarskiego, przedsięwzięcie to dy­
rekcyi wystawy gorąco popierających, może wy­
dać pożądane owoce.

Stajnie wystawowe budowane będą w ten spo 
sób, iż w środku utworzy się miejsce owalne do 
przeprowadzania koni wierzchowych, zaprzęgo­
wych i pociągowych Okazywane one być m aą  
w użytku każdocześme o pewnych oznaczonych 
godzinach, co niezawodnie stanie się wielką przy­
nętą dla publiczności naszej, a co bywa podczas 
wszelkich wystaw sezonowych, ulubioną najpopu­
larniejszą rozrywką Warszawian. Uwieńczeniem 
szerokiej działalności sekcyi chowu koni, byłoby 
istotnie przeprowadzenie premiowania okazów 
gotówką. Z pomocą przyjść tu w in n e : Towarzy­
stwo chowu koni we Lwowie, dalej Towarzystwo 
wyścigów międzynarodowych w Krakowie i wresz­
cie fundusz państwowy na rok 1891. przezna­
czony do premiowania korii hodowców w po­
szczególnych powiatach. Dyrekcya wystawy wy 
znaczy też niewątpliwie premie w przedmiotach 
(zaprzęgi, wozy, naczynia stajenne), zakupione 
oczywiście na placu wystawowym.

U d z i a ł  n a s z y c h  i n s t y t u c y j  n a u k o ­
w y c h  w powszechnej wystawie krajowej zapo­
wiada się imponująco. Dyrekcya wystawy otrzy­
mała właśnie od rektora krakowskiej „Almae 
m atris1* pismo oświadczające, iż uniwersytet J a ­
gielloński pragnie, gorąco wziąć udział w w ysta­
wie r. 1894, „ażeby przypomnieć cywilizacyjny 
zastój tej najstarszej szkuty polskiej, tudzież 
stwierdzić jej postęp w ostatniej epoce odrodze­
nia w ciężkich warunkach zdobyty**.. Szczegóło­
wy program  udziału uniwersytetu w wystawie 
ułożyła już podobno komisya w tym celu wy­
brana. Akademia umiejętności, zaznaczamy to 
z żywą radością, nie usuwa się też od współ­
udziału. Zamierza ona wystawić komplet swoich

publikacy j (około 400 tomów) wraz z przedsta­
wieniami grafieznemi, wykazującemi, o ile dotąd 
spełnić zdołała główne swoje zadanie, polegające 
na badaniu rzeczy polsk ich ; dołączony będzie 
także obraz grafiiczny stosunków akademii z, in- 
stytucyami naukowemi w kiaju i za granicą.

W re-zcie wystawić zamyśla akademia w dziale 
ruchu wydawniczego obraz statystyczno-grariezny 
piśmiennictwa polskiego w ostatnich stu larach 
(1795— 1893). Jest to przedsięwzięcie rzeczywi­
ście olbrzymie świetnej instytucyi naszej zaszczyt 
przynoszące.

Zarząd Towarzystwa pedagog cznego ośv 
czył także gotowość urządzenia międzynarooo. 
grupy środków naukowych (w dziale szkół ludo­
wych). Będzie to zaś dlań tem łacw.ejszem, iż 
pomieniony zarząd postanowił obecnie przy za­
kupić się mającym domu nauczycielskim założyć 
muzeum pedagogiczne w połączeniu z nieustają­
cą międzynarodową wystawą środków nauko­
wych.

Dowiadujemy się z W iednia że generalna dy­
rekcya kolei państwowych przyznała powszech­
nej krajowej wystawie ulgę taryfową dla trans­
portu w szelkich towarów i materyałów.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 28 marca.

U w rgi o zakończonej sesyi Izby poselskiej, wy­
powiadane przez dzienniki najrozmaitszych stron­
nictw, zgadzają się w tem, że ta ubiegła sesya 
mimo swej długiej trwałości była bezowocną, a 
czas drogi został zmarnowany. Nawet dzienniki 
przez rząd inspirowane nie mogą tego zaprze­
czyć , a przyznają, iż wzajemny nienawistny 
stosunek stronnictw pozostał bez złagodzenia, a 
może zaostrzył się jeszcze więcej. Długa przerwa 
parlam entarna przeto będzie tylko zawieszeniem 
broni stron wojujących, stojących w pogotowiu 
na dotychczasowych stanowiskach i zbierających 
siły do nowych zapasów.

To zbieranie sił już się'zaczęło w tej formie, 
że posłowie różnych stronnictw  Dezpośreduio po 
zakończemu sesyi zaczęli korzystać z nadarzają­
cych się sposobności i przemawiać na zgrom a­
dzeniach, to dla przedstawienia sytuacyi według 
swego zapatrywania, to dla zdarna sprawy ze 
swych czynności, to dla utrwalenia życzliwości 
swoich wyborców, to dla pozyskania nowych zwo­
lenników.

Ze stronnictwa zjednoczonej lewicy przemawiał 
w taki sposób między innymi p. E m e r  w Wie­
dniu, ze stronnictwa feudalnej szlachty czeskiej 
ks. S z w a r z e n b e r g  w katolickiem politycznem 
stowarzyszeniu w Pra Jze, ze stronnictwa młodo- 
czeskiego p. H e r o l d  w Kutnąjhorze, a p. E n ­
g e l  w Podjebradzie.

Mowa ks. Schwarzenberga była wygłoszona w 
sobotę, a obu młodoczeskich posłów w niedziel ę. 
C: znali już wtedy mowę ks. Schw arzenberga i 
z wszelką stanowczością wystąpili przeciw jego 
wywodom i poglądom na sytuacyę i stosunek 
stronnictw.

Nie uważamy za konieczne dawać streszczenie 
tych mów, wystarczy nadmienić, że nie tylko 
przytoczone polemiczne argum euta ale i ostry ton 
obu młodoczeskich posłów wskazują wymownie, 
że o jakiemś zbliżeniu się i połączeniu się do 
wspólnej pracy między Młodoczechami a czeską 
szlachtą feudalną ani mowy być nie może. Zapa­
trywania tych stronnictw na prawa polityczne 
krajów czeskich są wprawdzie jednakie, ale po­
glądy ich na postu lata wolności i postępu są tak 
różne, że o pogodzeniu ani marzyć nie można.

Z  Paryża.
Dzisiejszy telegram  paryski sygnalizuje wybór 

C h a l l e m e l - L a c o u r a  na prezydenta senatu 
w miejsce zmarłego Juliusza F e r r y ’e g o .  Jest 
to drugi zaszczyt jaki spotyka znakomitego mó­
wcę senatu w Gągu jednego tygodnia, albowiem 
przed kilku dniami C h a l l e m e l - L a c o u r  zo­
stał członkiem akademii francuskiej na miejsce 
zmarłego R e n a n a.

Challemel-Lacour urodził się 1827 r. w Avran- 
ches i wybił się jako dziennikarz. Za swe wolno- 
myślne poglądy po zamachu stanu 2 grndnia 
1851 roku był aresztowany i wydalouy z F ran ­
cyi. Po trzechletuiem  wygnaniu powrocił do kra­
ju  i zdobył sobie s ław ę, jako wybitny dzienni­
karz. Podczas wojny 1870/71 r. Gambetta mia­
nował go prefektem w Lugdunie. W  Zgromadze­
niu narodowem i w dzienniku Bepublląue F ra n -  
ęaise pracował Challem el-Lacour jako stronnik
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Wojciech Szukiewicz.

III .
Czesi zawdzięczają swój zadziwiająco szybki 

rozwój na wszystkich polach tem u faktowi, że 
każda ustępująca generacya pozostawia ślady swo­
jej działalności, a każda młoda nie zadawala się 
otrzymaną spuścizną lecz dodaje do niej nowe 
zdobycze, pomnażając w ten sposób majątek na­
rodowy. Kiedy u nas wrażliwsza i zdolniejsza 
młodzież co najwyżej podczas kilku lat studyów 
uniwersyteckich ogniskuje się i porywa do nowe­
go życia a potem hasła i piekne ideały zawiesiw- 
sze na kołku żyje tak, jako ojcowie nasi żyli, mło­
dzież czeska zaprawia się clo życia obywatelskie­
go na uniwersytecie, a ukcńczyw-zy studya wcho­
dzi w życie pełna energii i zapału, czynów i zwy­
cięstw chciwa. Stąd dzieje się, że ci sami ludzie, 
którzy jako akademicy daliby się posiekać za Mło­
doczechów i N a rodn i L is ty , dziś poznawszy błę­
dy i stronnictwa i organu, występują przeciwko 
pierwszemu i drugiemu, przeciwstawiąc swoje za­
sady, których wyrazem są dwa wydawnictwa‘ pe 
ryodyczne Nove Proudy  i N eodtislost’, organy 
nowo powstającego stronnictwa radykalnego, jak 
dotychczas głównie z młodzieży składającego się. 
Zanim przystąpię do szczegółowego omówienia 
tych organów, podam ogólna charakterystykę no­
wego stronnictwa. Z N arodu im i L is ta m i  godzi 
się radykalne stronnictwo zasadniczo w ich pra-

wnopaństwowych dążnościach; z realistami godzi 
się we wszystkich punktach, tylko że je s t rady­
kalniejsze w swych postulatach politycznych : mi­
mo jasnego stanowiska w kwestyi socyalnej, nie 
zyskało stronnictwo zaufania socyalistów, którzy 
obawiają się. żeby ich nie zaprzężono do pracy 
narodowościowej i nie oderwano w ten sposób 
od pracy partyjnej. Po tem  ujemnem określeniu 
nowego stronnictwa, przystąpm y do określenia 
pozytywnego przez bliższe poznanie jego organów 

Ńeodvislost jestto tygodnik polityczno społeczny, 
wychodzący co poniedziałek. Program  jego dzieli 
się na dwie części: ogólnoludzką i specjalnie cze 
ską Przyjrzyjmy się naprzód tej drugiej. Rady- 
kali są przedewszys kiem wrogami dzisiejszego 
centralistycznego ustroju Austryi, który stoi na 
przeszkodzie swobodnemu rozwojowi narodów 
słowiańskich i który też pragną obalić. Ideałem 
ich jest bądź federacyjny ustrój Przedlitawii, bądź 
też połączenie krajów korony św. Wacława w je- 
dnę polityczną całość i unia personalna z resztą 
monarchii na wzór W ęgier. Ponieważ zaś naród 
jak dotychczas oświadczył się za drugą for.ną, 
przeto też i radykali uczynili to prawnoj aństwo 
we stanowisko częścią swego proaramu, domaga 
jąc się otworzenia parlam entu w Pradze i zupeł 
nej autonomii. Mają oni nadzieję dojść do tego 
przez bezwzględną opozycyę w W iedniu gdzO 
Czesi są tylko czasowymi gośćmi i to przyinuso 
wo; dla tego też radykali domagają się. aby po­
słowie młodoczescy byli tylko oponentami, aby 
wszędzie i zawsze wykazywali bezpodstawność 
istnienia parlam entu wiedeńskiego i aby dopro 
wadzili parlamentaryzm austryacki do absurdum, 
jużto nie łącząc się z żadneru innem  stronnic­

twem i nie stawiając żadnego programu pozyty­
wnego, juź też przemawiając często albo wyłą 
cznie po czesku i domagając się stenograficznego 
zapisywania tych mów. Ponieważ Młodoczesi do­
tychczas zachowywali się zgodnie z tym progra­
mem. przeto też radykali popierają ich, mimo że 
w innych kierunkach zupełnie się z nimi nie go­
dzą Przeciwnie posiadając wiele punktów sty­
cznych z realistami, nie są zadowoleni z ich dzia 
łalności politycznej, gdyż stronnictwo to przewa­
żnie z ludzi uczonych i badaczy złożone, posta­
wiło sobie jako główne zadanie krytykę, liczenie 
się z r e a l n y m  s t a n e m  r z e c z y ,  pracę wśród 
istniejących wanmków politycznych a więc czę­
ściowy oportunizm, osłabiający krańcową i konse­
kwentną politykę Młodoczechów, którzy w skutek 
zawczesnego, czynnego wystąpienia realistów, nie 
mieli czasu spełnić swego zadania politycznego i 
narodowego posłannictwa. Radykali są zasadni­
czymi wrogami trójprzymierza, jako związku po­
litycznego reakcyjnego i wszelki postęp tainu- 
jącego.

Zanim przejdziemy do drugiej części programu, 
należy zaznaczyć, że radykali występują przeciw­
ko historycznej, fi-udelnej szlachcie czeskiej, któ­
rą słusznie za ujemny czynnik narodowy uznają.

Radykali pragną przyszłe wolne królestwo cze­
skie urządzić na zasadach postępowych. Są oni 
wrogami dz sięjizego porządku polityezno-spole 
cznego; ideałem ich jest państwo ludowe z mili- 
cyą obywatelską, bezpłatną, bezwyznaniową szko­
łą, uwolnioną od łaciny i g rek i; państwo oparte 
na bezpośredniem powsze.-linem tajnem głoso­
waniu i odpowiedzialności rządu przed całym lu­
dem, który ma mieć prawo referendum . Oczywi­

sta, że swoboda słowa i druku, zupełna emancy- 
pacya kobiet i stanu czwartego, oddzielenie ko­
ścioła od państwa dopełniają ten obszerny pro­
gram  stronnictwa radykalnego.

Radykali walczą przeciwko klerykalizm ow i, 
szlaehetczyźnie i wszelkim przywilejom pod jaką­
kolwiek postacią i formą.

Zaznaczyć wypada, że w każdym numerze po­
daje Neodvislost swym czytelnikom dokładne i 
prawdziwe wiadomości o stosunkach galicyjskich, 
odróżniając ściśle społeczeństwo od wstecznego 
oportunizmu politycznych przewódców.

Specyalnie dla nas Polaków warto zanotować 
jeden szczególnie sympatyczny objaw ze strony 
Neodvislosti. Jestto  pierwszy organ czeski, który 
miał odwagę podać przychylną krytykę Kennana, 
dając wiarę jego opisom i opowiadaniom !

Drugim organem no*ego stronnictwa są Nove 
P  oudy dwutygodnik naukowy, mający dać pe- 
ryodycznej literaturze czeskiej to, co polskiej daje 
Ateneum , B iblioteka warszawska. N iw a , P raw ­
da i Przegląd tygodniowy. Nove Proudy  istniały 
już dawno wśród młodzieży, a nawet nie poraź 
pierwszy występują na światło dzienne. Redakcya 
pragnie tylko zgromadzić kolo siebie wszystkich 
młodych pracowników bez względu na ich prze­
konania, bo nowych prądów może być tyle, ile 
silniejszych, samodzielniejszych indywidualności 
intellektualnych. Lecz drukując prace hołdujące 
rozmaitym: kierunkom, zastrzega redakcya dla sie­
bie stanowisko postępowe w uauce, artystyczne 
w sztuce. Pism a takiego brakowało dotychczas 
inteligencyi czeskiej, to też nie będziemj się dzi­
wić, że Nove P roudy  w porównaniu z naszemi 
wydawnictwami tego rodzaju wychodzą bardzo

niekorzystnie. Lecz każdy początek trudny a do­
bre chęci i usilne starania niezawodnie pomyśl­
nym skutkiem uwieńczone zostaną.

Na prowincyi w Chrudimie wychodzi już drugi 
rok miesięcznik społeczny, polityczny i literacki 
p. t. Bozhledy. Jestto  również pismo radykalne 
nowym prądom hołdujące. Stojąc na gruncie h i­
storycznych i przyrodzonych praw państwowych 
narodu czeskiego, domagają się Bozhledy  g łęb­
szego i wszechstronniejszego wykształcenia ludu 
nie tylko politycznego ale ogólnego, domagają się 
zerwania z pięknobrzmiącym ale pustym progra­
mem Młodoczechów, narzucanym z góry, a wy­
pracowania z dołu nowego, pozytywnego progra­
mu, opierającego się na realnych interesach i po­
trzebach szerokich warstw ludowych. Bozhledy  
występują przeciwko rozpolitykowaniu, zamiłowa­
niu do popisów i mów, oraz przeciwko wybuja­
łem u szowimzmowi, a pragna poprawy stosunków 
wewnętrznych i dania w ten sposób podstawy do 
istnienia i racyi bytu przyszłemu samoistnemu 
państwu czeskiemu.

Widzimy tedy, że Czesi nie sądzą wcale, jako­
by osiągnęli najwyższy szczyt rozwoju, lecz znają 
swoje wady i braki i postarają się niezawodnie o 
ich usunięcie. Mimowoh nasuwa się porównanie 
między Galicyą i Czechami, od których tyle cie­
kawych i pożytecznych rzeczy nauczyć się może­
my. Bo kiedyż my na seryo zaczniemj realizować 
nasze szumne demokratyczne hasła i pracować 
razem z ludem dla jego dobra i przyszłości?
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Gambetty dla sprawy republikańskiej i w duchu I Piliński, Rudnicki, Żółtowski, ks. Stysiński. Do sek- 
antiklerykalnym. W roku 1876 wybrany został cyi dekoracyjno-artystycznej pp. Knaus, Pruszków - 
w Marsylii na senatora, a później został posłem ski, Benedyktowicz, ks. Federowicz, Sarnecki, Ta 
francuskim w Bernie, następnie zaś ambasadorem deusz Popiel, Piliński, Tadeusz Błotnicki, Grabów 
w Londynie. W  ministerstwie Juliusza F e rry ’ego ski, Stanisław Krzyżanowski, Lewandowski. Do se- 
był ministrem spraw zagranicznych i zawikłał kcyi programowej pp. Penz, Bartoszewicz, Wojtyga, 
Prancyę w krótką wojnę z Chinam i, skutkiem ks. Ohronmcki, Marynowski, Danielak, Stanisław 
odrzucenia proponowanego ze strony Chin trak- Błotnicki, Butrymowicz, Lewandowski, ks. Stysiński, 
tatu w sprawie Tonkinu. Pierwsze posiedzenie sekcyi d e k o r a c y j  n o - a r t y -

Challemal-Lacour jest gruntownym  znawcą fi- s t y c z n e j  odbędzie się we czwartek 30 b. m. 
lnzofii niemieckiej i wielbicielem Schopenhauera u p. Grabowskiego gal. Wiślna 1. 7) o godzinie 6 
i uchodzi za jednego z najwybitniejszych mężów wieczorem; posiedzenie sekcyi p r o g r a m o w e j  od- 
stronnictwa republikańskiego. będzie się we wtorek po świętach 4 kwietnia w ma-

Adwokat ambasady francuskiej w Londynie łej sali ratus.owej o 5 popołudniu; posiedzenie se 
p. T a i l l e f e r ,  wezwany przez komisyę śledczą, kcyi finansowej odbędzie się jutro we środę w biu 
oświadczył, że policya angielska w y k r y ł a  po- rze weteranów 31 roku (ul. Gołębia 1. 5) o godzi 
szukiwane p a p i e r y  Korneliusza H e r t z a  i ka- nie 4 popołudniu. Pp. Pękalski i Szafrański zgło- 
zała sporządzić dokładny spis wszystkich znale- sili się do komitetu, ofiarując bezinteresownie wszel 
zionych dokumentów. T a i l l e f e r  spodziewa się. kie osługi w zakres przedsiębiorstwa pogrzebowego
że teraz nie będzie już przeszkód do wydania I 
H ertza , i że Anglia wyda go zapewne niezadłu-| 
go władzom francuskim.

K o m i s y a .  p a r l a m e n t a r n a  d l a  s p r a ­
wy  p a n a m s k i e j  faktycznie zaczyna się roz-1

\

wchodzące, Sprawę tę oddano sekcyi finansowej.
Posiedzenie Wielkiego Wydziału Kasy oszczę­

dności miasta Krakowa. Wczoraj o godz. 5 po 
południu odbyło się w sali posiedzeń tutejszej Kasy 
oszczędności zwyczajne zgromadzenie Wielkiego Wy­

wiązywać. B r i s s o n  złożył godność prezydenta działu tejże Kasy, pod przewodnictwem prezydenta 
komisyi, M a u j a n i G e r vi 11 e - R ć a c h e podali miasta dra Szlachtowskiego.
się do dymisyi jako członkowie komisyi. Kilku 
innych członków zamierza także podać się do dy- 
misyi.

Paryska prefektura policyi urzędowuie podaje 
do w iadomosci, że anarchista M a t h i e u , spraw­
ca wybuchu dynamitowego w restauracyi V e- 
r y ’e g o , z o s t a ł  a r e s z t o w a n y .

Po pizyjęciu protokółu z ostatniego posiedzenia 
przedłożył dyrektor Kasy p. Franciszek Slęk spra 
wozdanie z czynności dyrekcyi za rok 1892, tudzież 
zamknięcie rachunkowe za ten czas, z którego oka­
zuje się, iż czysty zysk przez Kasę oszczędności w 
r. 1892 osiągnięty wynosi sumę 84.510 złr. 84 ct. 
Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i udzielono 
na wniosek komisyi kontrolującej Dyrekcyi absolu- 

Z  R eym u. I toryum, czysty zaś zysk po wydzieleniu z niego da-
Rzekomy z a m a c h 11 na króla włoskiego, tków w ogólnej sumie 62.300 złr., uchwalono prze- 

przedstawia się jako bezwiedny czyn człowieka, nieść do funduszu rezerwowego Kasy. 
dotkniętego obłędem umysłowym. Ludwik B e- Po przyjęciu do wiadomości przedłożonego nastę
r a r d i ,  który za pojazdem królewskim rzucił pnie sprawozdania syndyka Kasy dra Faustyna Ja- 
tutkę, wypełnioną ziemią, zasądzony był niegdyś kubowskiego, uchwalono wszystkie wnioski Dyrek- 
za morderstwo, popełnione z zazdrości, na 7 lat cyi i komisyi kontrolującej, tyczące się szozegółowe- 
więzienia. Odbywszy tę karę udał się Berardi do I go rozdziału czystego zysku z r. 1892. Udzielono 
Ameryki, gdzie zapadł na pomięszanie zmysłów mianowicie celem ukończenia restauracyi kaplicy Zy 
i odbywał kuracyą w szpitalu waryatów w No- gmuntowskiej na Wawelu, odpowiadającej wysokiej 
wyru Jorku. Tutaj, jak się zdaje, przez zastóso-ljej artystycznej i pamiątkowej wartości, dodatkowo 
wanie. sposobów leczenia elektrycznością, do re- do zawotowanych już w r. 1891 złr. 28.000, kwo- 
szty zrujnowano nadwerężony system nerwów tę złr. 20.000. Przy powyższem przedłożenia zdał 
Berardiego. W dniu 26 marca, gdy rzucił tu tką |referent Dyrokcyi i komisyi kontrolującej, djrektor
za królem, miał Berardi przypiętą kokardę o 
barwach papieskich, a przytrzymany miał wy­
krzykiwać, „że  b o i  s i ę  t y l k o  B o g a  i p a ­
p i e ż a ,  — coby wskazywać mogło na klerykal 
no-fanatyczuy charakter przestępcy, — atoli sam 
czyn jest tego rodzaju, że niepodobna 
mu cech politycznego zamachu.

Slęk, wyczerpujące sprawozdanie z dokonanych do­
tychczas robót około restauracyi, tudzież przedłożył 
plan dalszego postępu robót. W dalszym ciągu prze 
znaczono na wzmocnienie luuduszu imienia cesarza 
Franciszka Józefa I na budowę Muzeum techniczuo- 

nadawać I przemysłowego w Krakowie dalszy datek w kwocie 
złr. 20.000. W dniu 29 listopada 1888 r. zawoto

P a r l a m e n t  odroczony został do dnia 101 wała już Kasa oszczędności na ten cel sumę złr. 
kwietnia. Komisya parlam entarna, która ma zba- 50.000, która narosłymi procentami wzmogła się po 
dać sprawozdanie bankowe Finaliego, została już I dzień 31 grudnia 1892 r. do 57.730 złr. 20 ct. 
przez prezydenta Izby wybraną. Zaszedł przytem Z doliczeniem wczoraj zawotowanej kwoty fundusz 
fakt ciekawy, że czterech członków z siedmiu Muzeum wynosi już niespełna 80.000 złr. 
powołanych przez Z a n a r d e 11 i e g o , nie przy- Następnie udzielono kwotę 6.300 złr. jako datek 
jęło wyboru, tlómacząc się nieznajomością spraw na cele dobroczynne miejscowe, a w szczególności: 
bankowych w ogólności. Ostatecznie w ich miej- Towarzystwu dobroczynności 500 złr. Dla 6 ochro- 
sce powołano nowych, najmniej podejrzanych nek (5 chrześcijańskich i 1 izraelickiej po 100 złr.) 
o stykanie się z bankami. 600 złr. Zakładowi św. Józefa 100 złr. Stowarzy­

szeniu wsparcia biednych chłopców starozakonnych 
Z  eaboru rosyjskiego. „Opiekujcie się synami ubogich" 100 złr. Towarzy-

P. Krestowski, prawdopodobnie po prikiksaniu , I stwu ku wsparciu biednych uczniów szkół ludowych 
daje nowy przykład swojej „bezstronności i w Krakowie 200 złr. Towarzystwu ku w«parciu 
obiecanego rozpatrywania , miejscowych spraw ", biednych chłopców szkół ludowych i średnich wy- 
podług wszystkich prawideł sprawiedliwości. Jak  znania mojżeszowego 200 złr. Stowarzyszeniu dla 
twierdzi szanowny redaktor Warse. D m ew nika , wsparcia rękodzielników izraelickich 150 złr. Dla 
powtarzające się protesty przeciw wyłącznemu uży-1 szkoły miejskiej handlowej w Krakowie 300 złr,
waniu moskiewskiego języka w sądach, na zasa-1 Dla zakładu opuszczonych
dzie art. 464 sąd. post, orzekającego, „ze m o ­
że  b y ć  p o z w o l o n y  w s ą d a c h  g m i n ­
n y c h  j ę z y k  m i e j s c o w y ,  k i e d y  s t r o n y  
p a ń s t w o w e j  m o w y  n i e  r o z u m i e j ą , "  m u­
szą być ostatecznie poskromione. „Wiadomo nam. 
ciągnie dalej p. pułkownik redaktor, że takie 
bunty nie uszły protestującym na sucho, kiedy ci

i moralnie zaniedbanych 
chłopców 200 złr. Dla ośmioklasowej szkoły żeń 
skiej w Krakowie dla kursów fachowych na mate- 
ryały do roboty 150 złr. Dla komitetu opieki we­
teranów z 1831 r. 300 złr. Dla szpitala Braci Mi­
łosierdzia 200 złr. Dla Towarzystwa ochrony star 
ców izraelickich 200 złr. Dla Stowarzyszenia wza- 

Ijemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 300
panowie znajdowali się n a s ł u ż b i e  p a ń s two- złr. Dla rekonwalescentów wychodzących ze szpita 
w e j l u b  i n n e j ;  ale zdarzały się i takie nie- la św. Łazarza 300 złr Dla uczniów szkoły rze- 
zawisłe osobistości, którym rząd nic zrobić nie mieślniczej na nagrody 100 złr. Dla szpitala św. 
mógł, i które wychodziły z sądu z w y s o k o Ludwika 300 złr. l)la Stowarzyszenia młodzieży 
p o d n i e s i o n ą  g ł o w ą ,  dumne z bezkarności rękodzielniczej „Praca" pod opieką św. Józefa 150 
i tanio nabytej popularności." Dla takich właśnie złr. Dla konserwatoryum muzycznego w Krakowie 
p. Krestowski projektuje zniesienie wyżej wymię- 500 złr. Zakładowi dla starych i chorych kobiet 
nionej ulgi w ten sposób, że adm inistracja za na Blichu im. hr. Sołtykowej 100 złr. Stowarzysze- 
wsze będzie mogła orzec o z n a j o m o ś c i  j ę- niu nauczycielek L 50 złr. Szkole zręczności 600 złr, 
z y k o w e j  każdego obywatela i ukarać wszelkie Ochotniczemu Towarzystwu ratunkowemu 200 złr 
nieposłuszeństwo grzyw ną, a l b o —  albo i n n y  m Stowarzyszeniu „Pracy kobiet" 400 złr. 
s p o s o b e m .  Datki te wypłacone zostaną po zatwierdzeniu ich

Taki wywód najzupełniej się zgadza z „os z- przez namiestnictwo,
c z e r s t w a m i ” naszeini, co do zabronienia mo- W końcu uchwalono do funduszu emerytalnego
wy polskiej w szpitalach, które to „oszczerstwa" urzędników i sług Kasy oszczędności przGać sumę 
wywołały ze strony tego samego p. Krestowskie- 6.000 złr., przyznano dyrektorom, urzędnikom i słu 
go taką gorącą protestacyę. Jednem  słowem ni- gom Kasy remuneracyę za rok 1892 i zatwierdzono 
komu nie wolno nie umieć po rosyjsku I przedłożony preliminarz kosztów administracyjnych

Co się zaś tyczy r e l i g i j n e j  s w o b o d y ,  na rok 1893. 
tak wytrwale chwalonej przez rzymskie kościelne Konkurs TOw. pedagogicznego. Zarząd główny 
gazety, mamy do zauotowania dwa nowe fak ty ; Towarzystwa pedagogicznego ogłasza konkurs na 
skasowar parafii katolickiej (i prawdopodobnie opracowanie następujących tematńw: 
zabór k -icioła) w Czaruokozińcach na Podolu. I 1) O p o s ł a n n i c t w i e  n a r o d o w e m  nauczy 
pod K .mieńcem, i projektowanie cerkwi w P u -  cielą ludowego (ze szczególnem uwzględnieniem sto- 
ł a w a c h .  sunku szkoły do chaty i wpływu nauczyciela na

Zakazano jeszcze w 1891 r. gminie zaofiaro I oświatę po za szkołą), 
wać dla cerkwi dwa morgi gruntu, przy czem I 2) Jakiem' środkami "powinien nauczyciel wszcze 
odznaczył nę „chwalebną gorliwością" wójt Ka- piać w dziatwę cztery główne cnoty, z których pły 
roi Brzeziński; teraz zaś nowy arcybiskup nie dobrobyt i dzielność narodu: zamiłowanie do 
chełmski, F law ian , ostatecznie zadecydował usz- pracy i oszczędności, wytrwałość i samodzielność
nzęśliwić warszawskich letników , Których w Pu- Za najlepszą piacę. której objętość nie może prze
Jawach mnóstwo, prawosławnym chramem. Jak | 
tylko będzie cerkiew, rząd spodziewa się, że b ę ­
dą i parafianie.

j v i . o n i l ł a .
K ru k ó w ,  28 marca

kraczać trzech arkuszy drnku, tak na temat pierw­
szy, jakoteż na temat drugi, wyznacza zarząd głó­
wny 50 złr. nagrody, z pozostawieniem praw au 
torskich. Do konKursu dopuszczeni są tylko człon 
kowie Towarzystwa pedagogicznego. Jako termin do 
nadsyłania prac konkursowych wyznacza się dzień 
15 września br.

Wiadomość o tym konkursie witamy z rzetelnem  
uznaniem. Szkoda tylko, że zarząd Towarzystwa nie 
znalazł funduszów na więcej nagród za powyższe 
rozwiązanie tematów, gdyż nie ulega wątpliwości, że 
św iatłe nauczycielstwo nasze stawi się w pokaźuej 
liczbie do konkursu, a temat jest tego rodzaju, że 
można opracować go w rozmaity sposób, a każdy

W sprawie sprowadzenia zwłok Teofila Le­
nartowicza. Wczoraj o 5 popołudniu odbyło się w 
sali Rady miejskiej posiedzenie powiększonego ko­
mitetu obywatelskiego, który sij ukonstytuował, wy 
bferając przewodniczącym posła dra Adama A s n y-1 nich będzie względnie odpowiedni i będzie zasługi 

\  k;a, pierwszym zastępcą p, Michała B a ł u c k i e g o ,  wał na chlubne odznaczenie.
ituglm p. Juliusza K o s s a k a .  Sekretarzem wybra- Walne Zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
no p. Walerego E l j a s z a .  Nadto p. H r o e 11 e, nauczycielek odbyło się w sobotę o godz. 4 po po 
który dotąd pełnił obowiązki jako sekretarz magi- łudniu w sali uniwersyteckiej w Collegium novum  
stratu i nadal pełnić je będzie jako sekretarz z ra Przewodnicząca p Wanda Żeleńska, witając licznie 
mienia magistratu. Uchwalono utworzyć na razie zgromadzonych członkow. zagaiła posiedzenie prze 
trzy sekeye: finansową, dekoracyjno artystyczną i pro- mówieniem, w którem zwróciła uwagę na ciągły 
gramową. Do sekcyi finansowej zgłosili się dotąd pomyślny rozwój Towarzystwa, czego dowodzi naj 
następujący członkowie komitetu: Ernest Bandrow-1 lepiej ta okoliczność, iż fundnsz żelazny i budowy 
ski, Zawiliński, Zoil, Ksawery Konopka, Skirliński, | domu schronienia dla nauozycielek-emerytek wzrósł

ebecnie do sumy 17.000 złr. Wspominając o zmar­
łych w roku ubiegłym członkach Stowarzyszenia, 
których obecni powstaniem z miejsca uczcili, zachę­
cała prezesowa do gorliwego i chętnego współdzia­
łania, celem przyśpieszenia budowy domu schronie­
nia własnemi siłami, tembardziej, że na wniesioną 
w tym względzie przed kilku jeszcze laty prośbę do 
Rady miejskiej o bezpłatne udzielenie gruntu pod 
budowę, nadeezła niedawno odmowna odpowiedź. 
Następnie podskarbi p. H. Miildner odczytał sprawo­
zdanie kasowe a poszczególnych funduszów za rok 
1892, które zgromadzeni przyjęli do wiadomości i 
zarazem udzielili Wydziałowi absolutoryum z doty 
czących rachunków. Z porządku rzeczy nastąpił wy­
bór członków Wydziału na rok bieżący. Prawie je­
dnomyślnie wybrane zostały pp. Wanda Żeleńska 
prezesową J. Pogonowska wiceprezesową; członkami 
zaś Wydziału pp. S. Górska, H. Pawlikowska, M. 
Sieczkowska, P. Spławińska, A. Stypkowska, prof.

Zakrzewska, S. Wańkowiczowa, prof. dr. L. Oy- 
frowicz, H. Miildner, ks. kan. St Spis. Do komisyi 
rewizyjnej wybrano p. W. Śleczkowskiego, pp. E. 
Frenklową i Wł. Zoiełkiewiczownę Po przemówie­
niu p. J. Barańskiej, wnoszącej, ażeby na przyszłość 
walne zgromadzenia połączone były z odczytem po­
uczającej i zajmującej treści, zamknęła przewodni­
cząca posiedzeuie o godz. 5 po południu.

Sprawy Tow. oficyalistów prywatnych. Rada 
nadzorcza tegoż Towarzystwa nadała wakujące 1 
stypendyum z fundacyi imienia ś. p. Antoniego Ro­
gali Zawadzkiego, Władysławowi Edwardowi Mora- 
wieekiemu, uczniowi szkoły wzorowej w Tarnowie; 
zaś 1 stypendyum z fundacyi imienia ś. p Hipolita 
Stupoickiego, Natalii Grychowskiej, uczennicy szkoły 
eńskiej pp. Prezentek w Krakowie.

Wszyscy obdzieleni stypendyści są sierotami po 
członkach Towarzystwa.

Zarząd miejskiej kasy dla chorych w Krako-
ie rozesłał z końcem lutego b. r. odezwo do 47 

stowarzyszeń i różnych instytucyj przemysłowych, 
którą wzywa te stowarzyszenia do wyboru w ciągu 
dni 14 reprezentantów pracodawców i delegatów ro­
botników, do walnego zgromadzenia tutejszej miej­
skiej kasy dla chorych

Pomimo że już przeszło miesiąc upłynął od dorę­
czenia wspomnionych wezwań, dotychczas zaledwie 
9 stowarzyszeń nadesłało rezultaty dokonanych wy­
borów.

Nie potrzeba wspominać, jak doniosłe znaczenie 
mają wybory do tej tak ważnej i wybitne znacze­
nie mającej instystucyi humanitarnej.

Trudno nawet zrozumieć tę niczem niewytłoma- 
czoną obojętność u tych stowarzyszeń przemysło 
wych wobec tego, że kasa liczy blisko 9.000 człon­
ków i powinna interesować gorąco tak pp. praco­
dawców, jako też i samych członków.

Spóźnione wybory wpłynąć mogą na opóźnienie 
walnego zgromadzenia, które według statutu ma się 

kwietniu odbyć.
Ze sportu. W dniu 24 bm. odbyło się zgroma­

dzenie krakowskiego klubu cyklistów z r. 1892, na 
którem obrano prezesem p, Gustawa Traozcwskiego, 
zastępcą tegoż dra Jana Jastrzębskiego, sekretarzem 

Stefana Rutkowskiego, skarbnikiem p. W łodzi 
mierzą Ritterschilda, gospodarzem p. Kazimierza 
Szumskiego, do wydziału wszedł p. Jan  Fenc. — 
Klub zamierza w bieżącym sezonie urządzać stałe 
bliższe i dalsze wycieczki, n-zstępr;e wyścig z pre­
miowaniem zwycięzcy, ma również w (lanie spro 
wadzenie sławnego cyklisty Kautmanna na występ 
do Krakowa, słowem zapewnia swoim członkom 
wszelkie przyjemności, jakie tylko sport ten dać 
może. Wpisy przyjmuje sekretarz klubu od godz. 4 
do 5 przy ulicy Szczepańskiej 1. 7, I piętro.

Rewizye. W dalszym ciągu dochodzeń władz 
skarbowych o nadużycia cłowe, popełnione przez 
przemycanie różnorodnych towarów z P ru s , odbyły 
się rewizye u kupców izraelickich w Oświęcimie 
Chrzanowie. I tam znaleziono wiele towarów prze­
mycanych. Kilku kupców, nie dających gwarancyi 
odpowiedzialności z wolnej stopy, władze skarbowe 
postanowiły odesłać do aresztów sądowych.

Dla Tow. „Szkoły ludowej” przesłała dyrekeya 
szpitala św. Łazarza w Krakowie z puszki kwotę 

złr. 50 ct.
Zmarli. W Czarnym Dnnajcu zmarł dnia 22 bm 

wikaryusz ks. Stanisław Franciszek B a t k o w s k i  
w 27 roku życia, a w 3 kapłaństwa. Zmarły cie­
szył się wielkiem poważaniem, które zjednywał uj- 
mującem obejściem, sumiennem wykonywaniem obo 
wiązków kapłańskich i świątobliwem życiem.

We Lwowie zmarł w 81 roku życia Stanisław 
S i do r o w i e  z,  zasłużony patryota W r. 1841 ró­
wnocześnie ze Smolką i Ziemiatkowskim dostał się 

p. Sidorowicz pod zarzutem zdrady stanu do 
więzienia, w którem dłuższy czas przepędził i gdzie 
nabawił się pierwszych zawiązków choroby, która 
potem przez całe życie uczuć mu się dawała, a tem 
samem powstrzymywała od żywszego udziału w 
pracy obywatelskiej, do której duch gorący rwał się 
całą siłą. Nie mógł też ś. p. zmarły wziąć już czjn 
nego udziału w powstaniu narodowem w r. 1863, 
niemniej jednak oddał się sprawie powbtania z ca­
łym zapałem i pracował dlań gorliwie, a z poży­
tkiem.

Niemczyzna na kolejach. Od jednego z przyja­
ciół naszych z prowincyi otrzymujemy -następujące 
pismo: „Dłuższy czas nie ruszałem się z. domu, —  
raz, że nie ma za co jeździć, bo bieda, a powtóre, 
że ciężka zima tak zasypała śniegiem drogi, że na­
wet podatków z czystem sumieniem dłuższy czas nie 
płaciłem w miasteczku, bo byłem przekonany, że se- 
kwestrator do mnie nie trafi, bo drogi ani śladu. Gdy 
jednak roztopy wiosenne nastały, gdy już i do mia­
steczka człowiek się przejechał, znalazły się rozmaite 
ważne sprawy, które mię zmusiły korzystać z drogi 
żelaznej, bo przecie co lokomotywa, to ,nie kasz­
tanki.

Ale — lepiej było dłużej kasztankami jechać, niż 
krótko lokomotywą, bo jadąc kasztankami, miałoby 
się to przekonanie, że się po polskiej ziemi jedzie, 
podczas, gdy jadąc koleją żelazną na liniach pań­
stwowych. ma się uczucie, że człowiek się „naeh 
D raussen'1 zabłąkał.

Służba kolejowa, skutkiem nakazu, z góry podo­
bno, używa tylko niemieckiego języka, —  „Fertig" 
i „eine M in u teu słyszysz bezustannie, tak, że czło­
wiek mimowoli myśli sobie, czy to żart, czy praw­
da, —  czy żyjemy w konstytueyjnem państwie, ja ­
kiem są Austro- Węgry, — czy też w czasach i pod 
rządami Bismarków. Podaję to do wiadomości publi­
cznej, — do wiadomości p. dyrektora generalnego i 
do wiadomości naszych posłów, —  niech walczą o 
zagrożone nasze prawa i niech baczą, aby nie obra­
żano naszych uczuć!"

Z sokolich gniazd. Ruch sokolski w kraju, jak 
o tem świadczą zgromadzenia poszczególnych Towa­

rzystw wznoszących się na pożytek społecznego i na­
rodowego zdrowia, rozwija się coraz pomyślniej 

silniej. W gniazdach prowincyonalnych wre ruch 
w skut-i płodny. „Sokoły" „budują się". Oto krót­
ka treść sprawozdań dwóch „Sokołów" prowineyo- 
nalnych chlubne w armii „zdrowia ducha i ciała" 
zajmujących miejsce.

S o k ó ł "  p r z e m y s k i  dołączył do sprawozda­
nia swego plan przyszłego gmachu swejego, wypra­
cowany przez inżyniera Franc. Czecha. Koszta bu­
dowy obliczono na 64 do 65 tysięcy. Na to ma 

Sokół" zebranych dopiero kilka. Spodziewać się je­
dnak należy, że gmina m. Przemyśla, wydział kasy 
oszczędności i ofiarność obywateli przyjdą mu w po­
moc. Wartość inwentarza gimnastycznego wynosi 
326 złr. 26 ct. Szermierka lozwija się. W ciągu 
roku 1892 wpisało się 50 członków na naukę szer­
mierki. Uczęszczało równocześnie na ćwiczenia 12 
do 16 członków. Dla wprawionych szermierzy zapro­
wadzono kurs wyższy. Inwentarz szermierczy przed­
stawia wartość 133 złr. 70 et. Nie zaniedbywano 
taż nauki strzelania i jazdy na welocypedacb. Chór 

Sokoła" przemyskiego, liczący 18 członków, dał 
kilk ikrotnie dowody swej żywotności, a to przy po- 
sobnośoi poświęcenia sztandaru 29 maja 1892, przy 
uroczystości zawiązania „Sokoła" w Radymnie, na 
wieczorku listopadowym w kasynie mieszczańskiem, 
podczas wieczorku muzyczno-wokalnego w dniu 5 
lutego b. r. i na wieczorku ku uczczeniu pamięci 
Teofila Lenartowicza 4 bm. Oprócz tego uprzyjem­
niał chó ■ swobodne chwile podczas wieczornic so­
kolskich. Nauką gimnastyki kierował p. Włodzimierz 
Sawicki; szermierki uczył Zdzisław Jastrzębski. 
Członków liczy „Sokół" przemyski obecnie 359. 
Czysty majatek Towarzystwa wynosi 6.163 złr. 
47 ct.

„ S o k ó ł - s t a n i s ł a w o w s k i  złożył już na 
własny budynek kilka tysięcy złr,, do czego głów­
nie przyczyniła się miejscowa kasa oszczędności. 
Gmina odstąpiła mu grunt przy ul. Kamińskiego, 
ale pod uciążliwemi warunkami, walne zgromadze­
nie przeto poleciło rokować z nią. Członków liczy 
ten „Sokół" 283. Uchwalono też przystąp-ć do 

Związku Sokołów" i wybrano ua zjazd majowy 
delegatów: Artychowskiego, Doboszyńskiego, La- 

toura, Millerowieza i Swiątkiewicza. Prezesem wy­
brano ponownie Włodz. Argasińskiego zast. prezesa 
Millerowicza F el., wydziałowymi: Artychowskiego 
Tad., Góreckiego Ign., Jaegermanna Józefa, Kostkie- 
wicza Wład , Latoura Jana, dr. Lorscha Edmunda, 
Miihina Wład., dr. Ostaiińskiego Marjana, Schnei­
dera Ludwika i Swiątkiewicza W!'od., zast. wydzia­
łowych: Adelmanna Aleks, Barancewicza Antoniego, 
Chowańca Stanisława, Dempniaka Tadeusza i Li­
tyńskiego Kazimierza

W „Sokole" w Nowym Sączu odbyło się na 
dochód funduszu sztandarowego w dniu 21 b. m. 
przedstawienie amatorskie. Odegrano komedyę Stani­
sława Dobrzańskiego „Wujaszek Alfonsa" i kome­
dyę Jana Chęcińskiego „Cicha woda brzegi rwie" 
Widzów było około 300, Gra amatorów bez zarzn 
tu. a nagradzały ją  rzęsiste oklaski. Należy się im 

aranżerom zasłużone uznanie. Czysty dochód wy­
nosi około 60 z łr, które z poprzednio złożonymi u- 
zupełnią fundusz sztandarowy do 200 złr. Jest więc 
nadzieja, że „Sokół" tutejszy wkrótce sztandar wła­
sny nreć będzie.

Zakopane, 25 marca. (Kor. N . R ef.). Dobrze 
się dał we znaki tego roku marzec odnowieniem 
zimy, zwłaszcza osobom, przebywającym na kuracyi 
w Zakopanem. Burzliwe zawieje śnieżne niepozwala 
ły wychylić się po za obręb domu, tak, że po kilka 
dni ludzie ani dla siebie, ani dla statku wody do­
stać nie mogli. A co się porobiło z gościńcami, 
tem wyobrażenie mieć trudno. Miejscami na dwa 
metry wysoko zawaliły drogi śniegi, że bez przeko­
pania nie dało się dojechać do kolei.

Zakopane, jako uzdrowisko, otrzymało już z na­
miestnictwa zatwierdzony nowy statut, który uznaje 
tę miejscowość za stacyę klimatyczną z dwoma se­
zonami. Letni trwa od 1 czerwca do 31 września 
przez cztery miesiące, a zimowy resztę miesięcy z od 
miennemi taksami. Zarząd uzdrowiska tatrzańskii go 
składają delegaci różnych ciał, jak rządu, Wydziału 
krajowego, Tow. Tatrzańskiego, gminy miejscowej, 
zakładów leczniczych, właścicieli will i gości ba­
wiących w Zakopanem. Namiestuictwo wybrało re 
prezentantem rządu w zarządzie uzdrowiska ordyna­
ta Czarko.wskiego, obecnego starostę nowotarskiego 
Wydział krajowy dr. Chramca, właściciela zakładu 
wodoleczniczego w Zakopanem. Przedstawiciel rządu 
jest zarazem przewodniczącym Wydziału klimatycz­
nego, zaś zastępcą tegoż będzie wybraniec komitetu 
Urzędowanie swoje, jako prezes stacyi klimatycznej 
rozpoczął ordynat Czarkowski nader pomyślnie, bo 
darem budynku z gruntem naokoło od dr. Chramca 
na szpital, który s ta ja ł  się coraz gorętszą potrzebą 
dla Zakopanego. W razie bowiem ciężkiej jakiej cho 
roby wśród znacznej ilości osób (zwykle przeszło 
3000), nie wiedziano, co począć z chorvm, a teraz 
utworzy się przytułek dla nieszczęśliwych w budyń 
ku szpitala klimatycznego pod opieką lekarza stacyi 
i panien „Służebniczek". Dwie z tychże mają miesz 
kać w owym szpitalu, opiekować się chorymi, a 
razie braku tychże, wytworzyć ochronkę dla dzieci, 
których rodzice muszą pracować po za domem.

Znaleźli się zaraz dobrodzieje z pośród bawiących 
w zimie usób pod Tatrami, ktńrzy się ofiarowali 
przez lat trzy składać pewną kwotę na utrzvmanie 
owych służebniczek i szpitala. Razem uczyniły te 
ofiary przeszło 300 złr. rocznie.

Czasowa gorączka stawiania domów dla gości w 
Zakopanem przeminęła, Kiedy w poprzednich latach 
po 40 domów przeciętnie budowano corocznie, to te­
raz tylko dwa są w robocie. Wygórowane nadzieje 
zysków zawiodły nabywców i teraz chcieliby się ich 
pozbywać. Wpłynęło to bardzo korzystnie na uregu­
lowanie stosunków w Zakopanem. Ceny mieszkań 
staniały i nie brak ich wcale podczas najludniejsze­
go sezonu letniego. Przytem konkureneya zmusiła 
gospodarzy do staranniejszego umeblowania gościn 
nych pokoi i urządzenia większych wygód Zama­
wianie. mieszkań na lato rozpoczęło się już, zwłasz­
cza przez gości z Warszawy.

Towarzystwo Tatrzańskie zbudowało w swoim 
dworcu nowy pawilon, w którym pomieści się czy­
telnia w osobnej sali i inne ubikacye do zebrań 
członków Tow. Tatrzańskiego Lokal restauracyjny 
został znaczuie powiększonym, że od kilku lat wzna­
wiane żądania publiczności znajdą zadosvćuczynienie. 
Sala w dworcu tatrzańskim będzie odtąd służyć tyl­
ko na zabawy, wieczorki muzykalne i wszelkit ze­
brania towarzyskie, a czytelnicy ga.set nie znajdą się 
w sieni, jak dotąd się trafiało podczas częstych przed­
stawień amatorskich, lecz spokojnie zabawiać się mo­
gą lekturą, bez żadnych, przeszkód

mieszkańców 
boleść —

Ry-
z nim

Rymanów, 23 marca. (Kor. N . R eform y). D 
siaj odprowadziliśmy na wieczny spoczynek cia 
wiernego syna Ojczyzny, Antoniego S o 1 e c k i e g 
który na pierwszą wiadomość o walce za niepodle­
głość pośpieszył w r. 1863 w szeregi powstańcze. 
Jako waleczny żołnierz otrzymał w różnych poty­
czkach 7 ran, jużto od kul, jużto od cięć pałaszem, 

dwie z nich do końca jego poczciwego żywota 
nie zabliźniły się i były nie małą przeszkodą w 
ciężkiej pracy, gdyż jako stolarz uczciwie zarabiał 
na codzienny kawałek chleba, by nim wyżywić żo­
nę i syna.

Na wieść o jego zgonie serca 
manowa ścisnęła niewysłowiona 
bowiem zgasła jasna pochodnia, przyświecająca mie­
szczaństwu i młodzieży ślicznym przykładem żołnie­
rza, walczącego za wolność Ojczyzny. Wyrazem te­
go żalu był wielki orszak pogrzebowy. Mieszczań­
stwo, inteligeneya, urzędnicy i wieśniacy postępo­
wali za trumną.

Co tylko z miłującego Ojczyznę serca płynie, wy­
powiedział nad grobem zacny kaznodzieja ks. dzie­
kan i proboszcz miejscowy Antoui Koleński, kończąc 
swą żałobną mowę mniej więc-ej temi słowy: „Ozło- 
cićby i uświęcić mogiły tych, którzy w obronie wol­
ności, w obronie najdroższej naszej M atki, nieszczę­
śliwej naszej Ojczyzny walczyli; a nad tą mogiłą 
wznieśmy sękaty krzyż, by wskazywał, że ś. p. An­
toni Solecki ciężkie przeżył chwile, a przechodzień 
by w idział, że tu spoczął obrońca wiary i Ojczy­
zny! Cześć jego popiołom, cześć mu i chwała I" — 
Straż pożarna dała 3 salwy karabinowe, a chór od­
śpiewał pieśń „Boże Ojcze, Twoje dzieci".

0 dziennikarstwie. W klubie angielskim w Bu­
da Peszcie miał w tych dniach poseł proiesor Pul- 
szky wykład o dziennikarstwie. Interesujące są nie­
które z wygłoszonych poglądów: „Od czasu Koper­
nika nic nie wywołało na ziemi takiej zmiany w 
indywidualnem i zbiorowem życiu, jak dzieunikar- 
stwo, instytucya która dokonywa pracy wzajemnego 
nieustającego, moralnego, duchowego i materyalnego 
oddziaływania między ludźmi i narodami. Czasy, gdy 
nie było dzienników, musiały być dziwnie puste, 
głuche Osobnik żył sobie bez poczucia solidarności 

milionami ludzi. Idea humanitarna, najsilniejsza 
dźwignia eywilizacyi, świtała zaledw ie w nielicznych 
światłych umysłach. Dzisiaj rozszerza dziennikarstwo 
wiedzę, utrzymuje ewidencję losów jednostek i spo­
łeczeństw całej ziemi, popiera przez to rozwój sił 
obyczajowych i duchowych, oraz dobrobytu. Świa­
domość, że się podlega kontroli publicznej, jest mo­
ralnym regulatorem wszelkiej społecznej i polity­
cznej działalności. Dziennikarstwo za'mu je, naucza, 
pokrzepia i uszlachetnia osobników i narody, jest 
ono istotą systemów rządowych. Polityka robi się 
przeważnie nie w gabinetach, ale w redakcyaeh. 
Dziennik bowiem to nie pojedynczy głos, który mó­
wi do ogółu, ale jest on równocześnie wyrazem zbio­
rowego ducha, który z jednego osobnika do drugiego 
przepływa." Może się godzi raz na rok i takie słowa 
przytoczyć o... białych niewolnikach.

PraktycznoŚĆ sądowa Jeden z Sądów powiato­
wych polecił zwrócić stronie nadwyżkę złożonych 
przez nią kosztów. Nadwyżka ta wynosiła 20 , wy­
raźnie dwadzieścia centów. Zamiast posłać kwotę tę 
przekazem i markę pięcioeentową potrącić stronie, 
przesłano rezolucyę wraz z ową kwotą w liście pie­
niężnym nieopłaconym. W skutek tego strona zapła­
ciła porto w kwocie 18, wyraźnie ośmnaście centów. 
Nadto załączono w owym liście dowód doręczenia, 
który strona powinna zwrócić sądowi i znowu opła­
cić porto 5 ct. W ten sposób interesowany za od­
biór 20 ct. zapłacił 23 ct. Niech żyje praktycznośó 
panów, pracujących przy zielonym stoliku!

Kwestę wielko-tygodniową przy grobie Zbawieieia w ko­
ściele ks. Pijarów raczyły przyjąć następujące WPanie.

W i e l k i  P i ą t e k :
Od godziny 9— 10 Przemysławowa Pieniążkowa, 10 — 11 
Emilia Żelewskn, 11— 12 hr. Michałowska, 12—1 L. B ara­
nowska, 1 —2 Eliza Paieńska, 2 —3 Fortunatowa Gralew- 
8ka, 3—4 hr. Janowa Mieroszowska, 4 - .S  Helena G ąsow - 
ska, 5—6 Marya browuzowa, 6—7 Steftóia Malczewska, 

7—8 Aniela Kolosvarv.
W i e l k a  S o b o t a .

Gd c .dżiny 9—10 Eliza Pareńska, 10—.11 Tadeuozowa 
Pawlikowska, 11— 12 Tadeuszowa Fedorowiczowa, i2  —1 
Janowa Fe Krowiozowa, 1 —2 Eliza Pareńska, 2—3 Mary* 
Malczewska, 3—4 Przeinysławowa Pieniążkowa, 3 —7 Arie­
la Kopffowa, 5 — 6 Marya Truskolaska, 6 — 7 Jadwiga 

Kieszkowska.

Sk ładk i. Pani Ewelina Ziembowa z Krosna złożyła 
na gimnazyum w Cieszynio 1 złr.

Repertoar teatru krakowskiego

We środę, we czwartek, w piątek, sobotę i nie­
dzielę z powodu świąt teatr zamknięty.

W p o n i e d z i a ł e k  3 kwietnia Po raz 142 
„Kcściubzko pod Ra iławicami", obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

We w t o r e k  4 kwietnia: Po raz trzeci „Wer- 
uyhora", dramat na tle historycznem w 7 obrazach, 
napisał Barbiton, muzyka Henryka I asockiego.

We ś r o d ę  5 kwietnia: Po raz 13-ty „Dom 
waryatów", krotochwila w 3 aktach Karola Laufsa, 
tłómaczył M. Sachorowski — i po raz 10-ty „Pier­
wiosnki", obrazek sceniczny w 1 akcie Kordyana 
Ujejskiego.

We c z w a r t e k  6 kwietnia: „F lirt", komedya 
w 4 aktach M. Bałuckiego.

W s o b o t ę  8 kwietnia: Na dochód Anny Kału­
żyńskiej po raz pierwszy „Książę Henryk", dramat 
historyczny w 5 aktach Bronisława Grabowskiego 
(zalecony do grania przez krakowską komisyę kou- 
kursową im. Wołodkowicza).

Nekrologia.

( Wspomnienie o ś. p. Janie G oetsu- Okocimskim).
Wszystkie dzienniki krajowe z wyrazem dobrze 

zasłużonej czci zamisśi iły krótkie wspomnienia po­
śmiertne o ś. p. Janie G o e t z u , który długoletnią 
uczciwą i rozumną pracą staaął w nielicznym nie­
stety rzędzie najwybitniejszych przemysłowców Ga- 
lieyi. Jeżeli ó ludziach pracujących na niwie litera­
tury, sztuki, lub arenie parlamentarnej ogłasza się 
szczegółową bi grafię, —  słuszni o  i właściwem 
chyba jest, wobec odcznwauej pr?*» "gól Jobrze my­
ślących potrzeby podnoszenia' przemysłu i skierowy­
wania młodych sił ua to poi® pracy, przedstawić 
w zarysie pasmo życia człowieka, któremu historyk 
rozwoju tego przemysłu poświęcićby musiał obszerne 
wspomnienie.

Pracą w niezmiernie trudnych warunkach, zmy­
słem przedsiębiorczości, postępem nie w słowach,
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lecz w czynie, talentem przemysłowym, który po­
lega nietylko na wytwórczości, lecz i na wynajdy­
waniu dróg zbytu, ś. p. Jan Goetz wzniósł się wy­
soko , zdobył poważanie najbliższych i dalekich, a 
z owoców tej pracy nietylko dla niego, lecz dla oko­
licy całej i ubogiego kraju płynął rzetelny pożj tek.

Grodzony w 1815 roku w niemieckiej prowincyi 
Sigmaringen, potomek starej mieszczańskiej rodziny, 
jako 20 lat liczący młodzian, rozpoczął zawód u 
bliskiego krewnego swojego słynnego Drehera w 
Schwechat, gdzie też w krótkim czasie stał się kiero­
wnikiem zakładu. W 30 roku życia pizybył do Ga- 
licyi i osiadł w Okocimie, gdzie z niewprawnym1 
robotnikami z miejscowej ludności, rozpoczął ciężką 
pracę. W krwawym roku 1846 miał już dowody 
miłości tego ludu i jego wdzięczności, robotnicy ci 
bowiem ocalili mu nietylko mienie, lecz i życie pod­
czas napadu, przez nikczemników podmawianych 
band.

Młody jeszcze wiekiem Goetz poznał i odczuł, iż 
kraj ten i jego ciemna może, lecz w gruncie szla­
chetna najniższa społeczna warstwa, nie kopie nogą 
przybysza, nie zazdrości powodzeń, gdy doznaje spra­
wiedliwego i ojcowskiego obejścia. Odtąd też Galicya 
stała się dla niego drugą ojczyzną. Z podwójną 
energią ją ł s*§ p racy ; wytworzył liczny zastęp pol­
skich robotników fabrycznych, poanosił materyalnie 
i moralnie lud wiejski, dając mu nietylko pracę i 
zarobek, lecz opiekę kapłana, ufundowaniem naj­
pierw probostwa, a następnie wspaniałego kościoła, 
wreszcie bulową szkół i kreowaniem nauczycieli

Głuchy zakątek Okocim w paru dziesiątkach lat 
przeistoczył na miasteczko fabryczne, a ś p. Goetz 
w całej okolicy pozostawił ślady podnoszącego się 
doiąd materyalnego dobrobytu

Zakład rozpoczęty w najpierwotniejszy sposób jako 
browar tylko, w 1860 roku posiada już motor pa­
rowy, a nadto istnieją przy nim fabryka octu, kroch­
malu, drożdży prasowanych, gorzelnia, młyn paro­
wy, wreszcie cegielnia. Łatwo zrozumieć, jak wielu 
ludzi przy zakładach takich znalazło pracę. A wła 
ściciel, zawsze czynny, odważny i nie wahający się 
w postanowieniach , między pracownikami przestał 
być przybyszem, przyjął szczerze w życiu prywa- 
tnem i pubiicznem nasz język i polskie obyczaje, a 
dzieci własna kształcił w duchu miłości dla przy­
branej ojczyzny.

Utworzenie wspólnej kasy dla chorych robotników 
następnie budowa szpitala, założenie funduszu eme­
rytalnego dla urzędników swoich zakładów, to za­
sługi, należące do kategoryj w ewnętrznych. Na ze, 
wnątrz w pracy obywatelskiej również nie ustawał 
ś. p. Goetz. Ofiarny w 18 6 3  r. na cele narodowe, 
od początku ery autonomicznej zasiadał w Radzie 
powiatowej brzeskiej, był jednym z założycieli i dy­
rektorem, później prezesem tamtejszej kasy zaliczko­
wej, wreszcie jednym z najczynniejszych członków 
Izby przemysłowo-handlowej krakowskiej.

Gorliwa opieka nad ludem, życzliwość i uczynność 
dla Stowarzyszeń humanitarnych i przedsięwzięć dla 
publicznego dobra podejmowanych, skupiały koło 
ś. p. Goetza żywioły czynne i postępowe. W oby­
watelskich, nieiylko przemysłowych sferach zaskarbił 
sobie poważanie, jako człowiek inieyatywy, rzetelnej 
pracy i prawości eharakteru. Odznaczenia honorowe, 
zdobyte za położone zasługi od papieża i cesarza, 
były drobnemi tylko klejnotami wobec aureoli po­
wszechnego poważania, jakie zyskał w ciągu 50 lat 
rzetelnej pracy.

Pionier prawdziwego postępu, przemysłowiec, ja ­
kim każdy kraj szczycićby się mógł, pozostawia po 
sobie szczery żal wszystkich, którzy mieli sposobność 
patrzeć na jego działalność. Bo słów tego wspo­
mnienia dodać można gorące pragnienie, aby biedny 
nasz kraj znaleźć mógł bogdaj najwięcej naśladow­
ców w pracy dla wydźwignięcia się z ekonomiczuej 
żależnsści i podniesienia powszechnego dobrobytu.

W ia in o M  Daniowe, I t a l i e  i artystyczne.
—  K oncert „Lutni". Na fundusz restauracyi ka­

tedry na Wawelu odbył się wczoraj w sali Sok.oła 
koncert religijny Tow. śpiewackiego „Lutnia", przy 
współudziale orkiestry 13 pułku, p. Hocka, oraz zna­
nych sił amatorskich „Lutni“. Bardzo obfity i bar­
dzo różnorodny program koncertu obejmował wyłącz­
nie utwory muzyki kościelnej w układzie orkiestral- 
nym, wokalnym i solowym, utwory różnych czasów, 
różnych stylów i rodzajów, od Rossiniego począwszy, 
a na Gounodzie, Verdim i Saint Saensie skończyw­
szy. Nie rozporządzając siłami, przy pomocy- których 
możnaby się pokusić o wykonanie większych cało 
ści z dziedziny kuścielnej muzyki, chwalebnie czyni 
„Lutnia11, zadawalając się mniejszemi próbami po­
ważnej muzyki, wyrabia bowiem w swem gronie 
śpiewackiem smak i poczucie prawdziwego piękna 
w muzyce, a kształci iuteligencyę.

Że w tym kierunku posiada „Lutuia11 materya-ł, 
mogący się doskonale rozwinąć;, o tern, nie stosując 
oczywiście skali porównań, świadczyło bardzo sta­
ranne przygotowanie części chóralnej dwóch ustępów 
z „Reąuiem" Verdi’ego, ustęp ze „Stabat mater" 
Rossiniego, a przedewszystkiem transkrypeya pieśni 
Faure’a „Sancta Maria11.

Z sił solowych jedynie baryton p. B i panie Sin- 
kiewiczowa i St., jej uczpnuica, stanęli na wysoko­
ści zadania. Bardzo zajmującym i pi knie wykona­
nym był chór a capella Michała Haydna „Tene- 
brae". Gorąco oklaskiwane solo p. Hocka na skrzyp­
cach : „Preludium* St. Saenesa z akompaniamentem 
orkiestry, oraz wytwornie i z ślicznem cieniowaniem 
ua wstępie odegrana „Inwokacya11 Gonnoda dopeł­
niły wczorajszego programu.

Część deklamacyjna znalaz,a  znakom itą interpre- 
ta to ikę  w p. Paszkow skiej, k tóra z w ielką s iłą  dra­
m atyczną i ekspressyą wygłosiła ustępy „Z ksiąg 
prorockich11 Ujejskiego. _ W . Pr.

— Występy panny Miry Hellerówny w operze 
warszawskiej można nazwać jednym pasmepi try ­
umfów. Teatr „Wielki11 w Warszawie jeszcze tfigdy 
nie był tak tłumnie nawiedzanym, jak na wystę­
pach naszej rodaczki, która stała się ulubienicą ca­
łej publiczności i zawsze kwiatami jest zarzucaną. 
Oto co pisze między mnemi Słow o  z dn;a 4 b. m;: 
„Wczorajszy wieczór powinienby miłą pamięć pozo­
stawić w serduszku panny Miry Hellór, dla której 
jedynie przepełniła Bię widzami sala teatru „Wiel­
kiego11, aby w wigilię dnia imienin gorącem, owa- 
cyjnem przyjęciem okazać artystce sjmpatyę, jaką 
w naszym grodzie wzbudziła. Za ukazaniem się ar­
tystki ua scenie, posypały się kwiaty pod jej stopy, 
a wieńce, kosze kwiatów i cettne upominki doręcza­
no przy nieustającym grzmocie oklasków. Między 
innemi upominkami otrzymała Mira dużych rozmia­
rów złotą lirę, a w niej portret jej na palecie, pę.

dzla artysty p. Kazimierza Wanchowskiego Panna 
Heller występowała po raz pierwszy w „Faworycie" 
Donizettiego; zaciekawienie też było wielkie wśród 
tych, którzy pragną mieć dokładne wyobrażenie o 
rodzaju talentu artystki Słuchacze nie doznali za­
wodu ; panna Heller okazała się znakomitą w tej 
partyi, a w niektórych momentach przewyższała ar­
tyzmem wykonania wszystko, co dotąd śpiewała. 
Arya w trzecim akcie „o mio Fernando* była rze­
czywiście punktem kulminacyjnym w całej roli. Mo­
gliśmy się też do woli rozkoszować śpiewem tak 
znakomitej artystki."

A oto ustęp z krytyki p. Bogusławskiego: „Wy­
stęp panny Hellerówny w „Faworycie" był od po­
czątku do końca jednym tryumfem śpiewaczki i 
aktorki Panna Hellerówna dokonała tego, że nudnej 
opery wysłuchano od pierwszej do ostatniej nuty* 
i t. d., nareszcie kończy: „Słyszeliśmy głosy odzy
wające się, że to najlepsza partya w repertuarze 
panny Hellerówny; ale mówiono tak po każdym no­
wym występie , co dowodzi tj Iko, że wśród samych 
dobrych rzeczy publiczność nie wie, co wybrać naj­
lepszego."

Panna Hellerówna, jak się dowiadujemy, zawarła 
przed kilku diiiami umowę z p. Janowskim, dyre­
ktorem teatru łódzkiego, na występ w dniu 7 kwie­
tnia b. r. w koncercie w Łodzi, za który 1.000 rs. 
jej ofiarował. Umowa z dyrekcyą teatrów warszaw­
skich trwa do 13 kwietnia b. r., poczem niezawo­
dnie nasza druga Kochańska do Petersburga na go 
ścinne występy wyjedzie.

Ze swojej strony dodajemy, że po przybyciu do 
rodzinnego jej miasta Krakowianie będą mogli za­
chwycać się jej głosem nie na estradzie, leoz w ja­
kiej operze, skoro nowy teatr otworzy swoje podwo­
je, a opera lwowska zagości u nas. Ypsylon.

cem r. 1892 wynosiła 4.165 na 6.667 jetzeze 
niespłaconych pożyczek. (Dok. nast.)

ZaKupno zioła. Jak  donosiliśmy, m inister skar­
bu zamierza w zakupu e złota postąpić o krok 
dalej. Ustawą przyznano w tym celu kredyt w 
wysokości 183 4 milionów złr. w złocie, które 
rząd ma uzyskać przez emisyę renty z ło f j . Do­
tychczas emitowano renty za 60 milionów, a o- 
becnie rząd zamierza dalszą emisyę w kwocie 
40 milionów. Układ o tę nową emisyę ma na­
stąpić już w bieżącym tygodniu. Podobno na no 
wą emisyę nie będzie rozpisana subskrypcja, 
lecz emisya odbędzie się w drodze sprzedaży 
z ręki do ręki.

Nowe monety. Wiedeńska mennica wybiła już 
20 milionów sztuk jedno- i dwu-korouówek. Emi- 
sya tych nowych monet ma sie rozpocząć już 
1 kwietnia. Równocześnie kasy rządowe zatrzy­
mywać będą wszelkie monety miedziane, jakie 
do nich wpływać będą.

Dział ekonomiczny.
Poznański bank związku spółek zarobkowych.

W edług siódmego sprawozdania rocznego tego 
banku obrót kasowy w roku 1889 wynosił po­
ważną sumę 87,855.122 m arek 76 fenigów i w 
porównaniu z rokiem 1891 powiększył się kapi­
tał o 20,195.674 marek 52 feuigów, pomimo, że 
kapitał obrotowy zm niejszał się o 861.499 marek 
13 fenigów. Tłómaezyć należy to tem, że wobec 
ubytku depozytów, który w roku 1892 nie był 
zjawiskiem występującym jedynie w banku związ­
ków jm , korzystano w większej mierze z kredytu. 
Czysty zysk wynosił 50.219 marek 90 fenigów, 
z którego ma według ustawy przypaść 5 prc. to 
jest: 2.510 m arek 90 fenigów na fundusz rezer­
wowy, a 4 prc. to jes t: 20.000 marek przypada 
na dywidendę od kapitału akcyjnego w* wysokości 
500.000 marek. Z reszty zysku ma według wnio­
sków Rady nadzorczej przypaść 2.709 marek do 
specyalnej rezerwy strat, 10.000 marek, jako 2 
prc. superdywidenda od akcyj, 5.000 marek jako 
dalszy zasiłek funduszu rezerwowego i 10.000 
marek jako tautyem y dla urzędników, ‘Fundusz 
rezerwowy banku wynosił z początkiem roku 
1892 kwotę 33.020 marek 11 fenigów, będzie 
zatem po przyięeiu powyższych wnioskow wy­
nosił 40.531 marek 1 fenig. Rezerwa specjalna 
przeznaczona na pokrycie strat na kursie papie­
rów wartościowych wyuosiła z początkiem roku 
1892 kwotę 17.059 marek 65 fenigów i wyno­
sić będzie 19.768 m arek 65 fenigów. Przecho­
dząc do szczegółów podnieść musimy, że w cią­
gu roku 1892 udzielono spółkom kredytu na ra ­
chunek bieżący 1,058.837 marek 53 fenigów, a 
prywatnym osobom 1,792.694 marek 85 fenigów. 
Weksli eskontowano za 11,262 813 marek 35 fe­
nigów, a portfel wynosił do 31 grudnia 1892 ro­
ku sumę 2,651.139 marek 3 fenigów i w porów ­
naniu z rokiem 1891 wzrosło 215 657 marek 31 
fenigów. Zysk ze sprzedaży efektów wynosił 
11.488 marek 24 fenigi. Sprzedano ich w cią­
gu roku za 2,662.285 marek 3 fenigi, a z koń­
cem roku portfel obejmował 606.530 marek 10 
fenigów Wreszcie na zastaw papierów wartościo­
wych pożyczono 162.187 marek 14 fenigów. Na­
tomiast tak zwanych depozytów to jest obcych 
kapitałów pow ierzoayeh do obrotu było z koń­
cem roku 1,652.941 m arek 38 fenigów, a wt e m 
drobnych oszczędności tylko 1,573 m arek 85 fe­
nigów i depozytów spółek 93.083 marek 50 fe­
nigów. Stan tych depozytów zmniejszył się w 
porównaniu z rokiem 1891 o 265.125 marek 21 
feuigów. Na rachunek bieżący i zastawu poży­
czył bank u innych instytucyi 19,238.193 
m aiek 12 fenigów i pozostał dłużnym z końcem 
roku 698 036 marek 6 fenigów. Reeskontuwano 
weksli za 979.573 marek 88 fenigów i z koń­
cem roku bank pozostał' z tego tytułu dłużnym 
167.531 marek 32 fenigów. Koszta admistraeyi 
wynosiły 23.112 marek 98 fenigów. Stopa pro­
centowa od weksli wynosiła 5 prc. dla osób pry­
watnych, a 4 4/& prc. dla spółek. Natomiast od 
lak zwanych depozytów (wkładek) opłacał bank 

prc.
Komitet likwidacyjny galicyjskiego zakładu 

kredytowego włościańskiego ogłosił zamknięcie 
rachunków za rok 1892, oraz sprawozdanie ze 
swych czynnności.

Po dziewięcioletniem trwaniu likwidaeyi komi­
tet wypełnił w zupełności; układ. W  dniu 28 
grudnia r. z wylosowano resztę listów dłużuych 
na dzień 1 lipca 1893 r. i zapowiedziano wy­
płatę drugiej połowy przea rokiem 1884 wyloso- 
vanych listów na dzień 1 stycznia 1894 roku. 

Na wypłaty te zakład posiada potrzebne fun­
dusze.

Dalsze dochody z likwidaeyi o ile nie będą 
musiały być użyte na koszta zarządu, gromadzić 
się będzie na wykupno asygnat, na dopłatę li­
stów i asygnat kasowych, wszakże na rezultat w 
tym kierunku komitet mimo najlepszych swych 
chęci różowo zapatrywać się nie radzi, gdyż zbli­
żamy się do likwidowania resztek  aktywów, z na­
tury rzeczy mających coraz mniejszą wartość.

Wpływy ze spłaty kapitału pożyczkowego ro­
ku ubiegłego w stosunku do stanu pożyczkowe­
go z dnia 1 stycznia 1892 r. wynoszą przecięt­
nie 2 4 8 8  prc., oprócz wierzytelności powiatu 
brzeżańskiego, którą w całości tamtejszej Radz.e 
powiatowej odstąpiono.

W  następujących powiatach przedstawiają się 
spłaty najkorzystniej: Jaworów 70 7 pre., D.;.-, 
browa 64'1 prc., Rohatyn 62 6 p rc., Żydaezów 
59-9 pre., Bobrka 59-4 pre., Drohobycz 53 2 prc , 
Kraków 4 7 ‘9 pre. Najgorszy wpływ wykazuje 
Turka 2 6 pre.

Ilość sądownie zapozwanyeh dłużników z koń-

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx.) Dnia 
27 b. m. przypędzono 1981 węgierskich, 778 ga­
licyjskich, 174 bukowińskich i 1341 niemieckich, 
razem zatem 4274 wołów. Płacono za węgierskie
woły opasowe doborowe po 60 do 68 V* złr.,
średnie po 55 do 59 złr., poślednie po 50 do 54 
złr.; galicyjskie woły opasowe wyborowe po 59 
do 60 złr., średnie po 54 do 57 złr., poślednie
po 50 do 53 złi., niemieckie woły opasowe wy­
borowe po 60 do 64 złr., średnie po 56 do 59 złr 
poślednie po 52 do 55 złr., woły dworskie 
po 23 do 30 złr. za eetnar metryczny wagi rzeź­
nej. Byki i krowy płacono po 22 do 32 złr. 
za eetnar metryczny wagi zwierzęcia żywego.

S postrzeżen ia  m eteoro log iczne
(podług obserwatoryuin krakowskiego), 

Kraków, dnia 28 merca.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 749 3 mm 747 lmm 744-8 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza +  1°,2 — 1°,0 + 7 ł ,5

Kierunęk i moc wiatru 
(0 =.= cisza, 10 burza) W 2 WSW 2 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 96% 80% 35 %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 7 5 ' jV?'

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 28 marca. W iener Z tg  ogłasza, że 
m inister handlu potwierdził ponowny wybór Teo­
dora B a r a n o w s k i e g o  na prezesa i A lberta 
M e n d e l s b u r g a  na wiceprezesa krakowskiej 
Izby handlowej.

Wiedeń, 28 marca. Cesarz przyjmował wczo­
raj o godzinie 2 ministrów W e k e r  1 e g o i H i e- 
r o n y m i e g o  '

Popołudniu naradzał się W e k e r  1 e przez kil­
ka godzin z S t e i n b a e h e m ,  a Hieronymi 

Kalnokyin.
F e j e r v a r y  przybył tutaj wczoraj wieczór. 

B udap. Corresp. donosi, że Fejerrary  przybył na 
kouferencyę ministrów.

Wiedeń, 28 marca. P aten t cesarski zwołuje sej 
my krajowe styryjski i czeski na 6 kwietnia, ty ­
rolski na 12 kwietnia, galicyjski na 2śl kwietnia, 
niższo-- i wyższo-austryackie, kraiński, bukowiński, 
rorarlbergski i goryeki na 20 kwietnia.

Wiedeń, 28 marca. W iener Ztg. ogłasza sank- 
cyonowaną ustawę finansową i preliminarz bu­
dżetu na rok 1893.

Wiedeń, 20 kwietnia. W iener Ztg. ogłasza da 
lej ustawę o wycofaniu talarów związkowych wy­
bitych przez Austryę i odnośny traktat z N iem ­
cami , ustawę odnoszącą się do zmiany ustaw o 
podatku zarobkowj m i dochodowym, ustawę o 
opłatach od wygranych na loteryi i ustawę o 
wycofaniu z obiegu monet srebrnych dwu i ćwierć 
guldenowych.

Wiedeń, 28 marca. Dzisiejsze dzienniki zapo­
wiadają, że umowa między ministrem skarbu 
Steinbaehem a grupą Rothsehildowską o emisyę 
40 mil. złr. ezterpproeentowęj złotej renty wkrót­
ce będzie zawartą. Taż grąpa podjęła się także 
wykonania dawniejszej zapowiedzi o em isji wę­
gierskiej złotej renty w kwocie 12 mil. złi. ubie 
renty będą puszczone w obieg z wolnej ręki. 

Wiedeń, 28 luarca. W alne zgromadzenie akeyo-

naryuszów B a n k u  d l a  k r a j ó w  k o r o n n y c h  
uchwaliło 3 złr. superdywidęndy i przeniesienie 
reszty w kwocie 592.368 złr. na nowy rachunek.

Sprawozdanie kasowe przedłożone przez gene­
ralnego dyrektora H a h n a ,  przyjęto do wiado­
mości i radzie nadzorczej uchwalono absoluto- 
ryum.

Wiedeń, 28 marca. Dzisiaj rozpoczęła się pod 
przewodnictwem prezydenta sądu krakowego, 
Hoizi.igera, rozprawa sądowa przed ławą przy­
sięgłych o obrazę honoru wydawcy dziennika 
Deutaches V o lkM att Y ergan fego , popełnioną 
przez Scharfa, wydawcę dziennika Sonn- und  
M untagsztg. i przez odpowiedzialnego redaktora 
Mayera, oskarżonego o to, że w artykule zarzu­
cili Fergani'em u przyjmowanie łapówek za mil­
czenie.

Jako świadków wezwano zastępców wielu b an ­
ków i towarzystw asekuracyjnych.

M ayer przyznał się do autorstwa inkrym ino­
wanego artykułu, lecz oświadczył, iż się do ża­
dnej winy nie poczuwa.

Wiedeń, 28 marca. Doroczną wystawę w K u n -  
stlerhausie otwarto dziś przed południem w o- 
beeności cesarza, arcyksięcia Karola Ludwika, 
książąt Toskany i Cumberlaud. Cesarz rozmawiał 
z wielu osobistościami, między innymi z mini­
strami Gautschem, Falkenbaynem  i prezydentem 
Chlumeckym.

Budapeszt, 28 marca. Budapester Corresp. 
donosi, że minister W e k e r 1 e konferował z dy 
rektorem M a u t h n e r e m  i złożył wizytę Kal- 
nokyemu.

Budapeszt, 28 marca. Generalny adjutant hr. 
P  a a r. z polecenia cesarza przesłał telegram  kon­
dolencyjny rodzinie zmarłego Edelsheim -Gyuhy’a.

Budapeszt, 28 marca. Tester L loyd  dowiaduje 
się z „ n a j l e p s z e g o  ź r ó d ł a " ,  że książę pry­
mas węgierski z n i ó s ł  uchwałę autonomicznej 
gminy parafialnej w P r e s z b u r g u ,  protestującą 
przeciw kościelnej polityce rządu. Książę prymas 
tłomaezy, że gm ina parafialna nie powinna się 
zajmować polityką. W rozporządzeniu swojem 
twierdzi ks. prym as że jakkolwiek rząd p o z w a ­
l a  korporaeyom n i e p o l i t y c z n y m  na mani- 
festaeve w sprawach polityki kościelnej —  nie 
przeszkadza to przecież ks. prymasowi do czuwa­
nia nad tem, aby podległe mu organa zakresu 
swej władzy nie przekraczały.

Berlin. 28 marca. Nordd. M ig . Z tg  odpowia­
dając na przypuszczenia niektórych dzienników 
o skłonności rządu do ustępstw, wykazuje, że rząd 
musi nalegać na spieszne uchwalenie i wykona­
nie przedłożeń wojskowych dlatego, że zamierzo­
ne zmiany już bezpośrednio po wprowadzeniu 
ich w wykonanie zaczną wywierać swoje skutki 
tak w kierunku istotnego ułatwienia raobilizacyi, 
jak co do znacznego poprawienia staau wojen­
nego.

Radę, aby załatwienie najważniejszych części 
przedłożenia odłożyć na czas późniejszy, musi się 
stanowczo odrzucić. Niebezpiecznem byłoby, gdy­
by się groźne symptomata, jakie w ostatnich cza­
sach objaw ili/ się w życiu pubiicznem, jeszcze 
więcej powiększało przez świadomość trwałej nie­
pewności, wynikającą z niedostatecznie rozwinię­
tej siły zbrojnej.

Dla załatwienia trudnych zadań wewnętrznych 
potrzeba koniecznie spokoju, który bez wszelkiej 
wątpliwości tylko tak długo będzie zapewniony, 
jak długo sąsiedzi zachodni nie będą mogli przyjść 
do przekonania, że pod względem wojskowym 
nam dorośli.

Bruksela, 28 marca. Donoszą z Gandawy, że 
w Mawbeke-waes przyszło do starcia pomiędzy 
chłopami i żandarmami, przyozem żandarmi m ie­
li dać ognia. Raniono dwóch żandarmów i kilku 
włościan.

Paryż 28 marca. Hrabia Paryża wydał okól­
nik do przewodniczących monarchistycznych ko­
mitetów w pojedynczych departam entach. W okól­
niku tym zaleca m onarchistom , aby przyjmowali 
każde przymierze, jeśli tylko może przynieść ko­
rzyść sprawie monarehicznej i aby dali poznać 
ludowi, ze tylko monarchia może zapewuić F ran- 
eyi trwały, silny i szanowany rząd.

Hr. Paryża zapowiada wreszcie w swej ode­
zwie, że nie cofnie się przed żadnym wysiłkiem, 
aby przyczynić się do odrodzenia ojczyzny i przy­
wrócenia w kraju ładu i porządku.

Paryż, 28 marca. Senat wybrał prezydentem , 
w miejsce F e rry :ego, Ob a l l e m e l - L a c o  ur'a

Na srebrne wesele królestwa włoskich wysła­
ny ma być do Rzymu nadzwyczajny poseł.

Rzym, 28 marca. Sąd karny skazał księcia 
S c i a r r ę  na trzechmiesięczne więzienie i 5000 
lirów grzywny, wreszcie na zwrót pieniędzy za 
przedmioty sztuki, sprzedane przez niego kupcom 
zagranicznym.

Londyn, 28 marca. G r e y  podał do wiadomo­
ści Izby gmin nomiuaeyę P a u n c e f o t e ’a na

ambasadora w W a s z y n g t o n i e  i zamiar rządu 
Stanów Zjednoczonych zamianowania ambasadora 
w Loudynie

Londyn, 28 marca Izba gmin odrzuciła votum  
nagany, wniesione przez Balfoura.

Petersburg, 28 marca. Poseł duński, generał- 
major K j a e r ,  um arł tutaj.

Kursa telegrafiszne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 28 marca 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryaeka renta z ł o t a .......................
5% austryaeka renta (marcowa) . .
A keye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
Londyn .........................................................
Srebro .................................................... .
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty austryack ie ...................................
Banknoty banku niemiec. z& 100 m.

Wiedeń 28 marca. Ruble 127 25 
17-75- -20-75. Spirytus 14-40. Zyto 
uica 7-61. Owies 5 98.

Kurs w wal.
austr.

złr. ot.
98 75
98 60

117 15
96 70

989 —
350 40
121 35

9 65
5 75

59 37 7 ,
Cena nafty 
6 50. Psze-

Odpowiedziainy Redaktor:
D r .  A d a  m  A s n y k .Wydawca: Dr. Lesław Doroński.

Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialno, ci za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Środek ludowy. Jedynym środkiem uspakajają­
cym bole nerwowe i muszkułów przi z silne wcie­
ranie jest wódka francuska i sól Molia. Używane 
powszechnie w darciaoh członków i w cierpieniach 
wywołanych przeziębieniem. Cena riaszki 90 et.
• Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem apte­
karz A. Moll, c. k. nadworny dostawca, Wiedeń, 
Tuchlanben 9. W składach na prowincyi wymagać 
należy wyraźnie preperatów z ochronną marką i pod­
pisem Molla.

t O O O O O O O O O O O O O O O O
P ie k a r n ia  p a ro w a  O  

W PODGÓRZU

GUSTAWA BARUCHA
wj pieką

Clileb czysto żytni
w bochenkach ważących 2 i 3 

Kilogramy.
N r .  73 .

Zwraca się uwagę Szanownej 
Publiczności, że na każdym bochenku 
chleba czysto żytniego znajduje się kart­
ka koloru różowego z nap isem : „Chleb 
czysto żytni z Piekarni parowej Gusta- 
wa Barucha w Podgórzu”.

W y e y łrd . n a  p ro w in c y ę  u s k u t e c z n ia  m

Zarząd Piekarni w Podgórzu. ^
227 21 104

OOOOOOOO
1 o

00008
Zrzekam się opieki nad P Sta> 

nisiawem l l i z e r  i przez Niego 
długi zrobione nie płacę.

(778 2-3) W incenty Orda.

Przy gruch i zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r -  
■ o b o lo w e , b a m k u o t y  z a -  
g ra t t ic z a a e  i  m o n e t y ,  ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K antor wymiany w  K r a ł r o w i e *  ■ iy n e b  I .  
30. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro­

wizji.

KrakAtr, dn ia  28/3.
(Bez bieżącego kuponu).

Kuble papierowe . , . . . za loO rubli
Marki niouieckie . . . , za 100 ma1-.
2u-i.. irankówk* z ło ta ......................................
0%  Pocyozka krajowa g a li,. za złr. 100 
47 i%  Pożyczka krajowa gal.c. 7 a J r .  100 
4°/„ Obligacya poż. kraj. z r. 1891 . . .
4J/0 Obligacya poż kraj. kor. z r. 1893. .
4% galicyjski lundusz propinacyjnj . .
4l/i%  Lisiy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% 1 >bligi komunalna Bi nku kraj. II. Em.
4°/0 Listy zastaw y Tow. kred. zium. . .
4°/o n » „ „ „ H. Em.
4'/l°/o * n „ „ „
5°/0 „ „ Banku hip. z prem. L0°/o
P?/o „ i’ „ „ zwr. za 46 ja t
4Ul°/o n » i! n .........................
5 /„ „ „ Kroi. Pol. za rubli 10o

likwidac. „ „ „ „ 100

L w ó » ,  dn ia  27/3.
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip gal. (dywid.) na iłr . 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/0 Listy zast. Banku liipot. gal. za złr. 100 
51/ ,0/. Listy zasl Banku araj. za złr. 100 
4 '«°/o » u Tow. kred. ziem. za złr. 100
4°/, okr. 56 złr. 100

płacą żądają

56

127 
59 

9
104 
100 
'95 25
95 25
96 60 

100 -  

101 —

97 25 
96 -

100 70 
109 75
101 -  

100 -  

100 50
»Q 25

H 9  50 
259 50 
335 -

LOO 70 
100 50 
100 70 
96 50

128

9

101
96
96
97 

lu l 
102

101
110
101
101
101

231
262

215
101
101
101

4°/, galicyjski fundusz propinacyjny . . 
5°/0 Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100 
41„ %  Obligacye pużyczki kraj za złr. 100 
gj/o Pożyczka krajowa z r. 1891. . . .
4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 . .
Losy miasta K rak o w a .................................

f /o
57.
4“
57.

W iedeń , dntte 27,3. 
O b l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
Renta austr. papierowa . za złr. 100 

„ «reoma . . za złr. 100
„ złotr. . . .  za złr. 100
„ papier, nowa za złr. luO

i%  renta walut; koron. 200 kor. . . .
4°/0 Losy z r. 1 ■64 na 250 złr. . za 100
h°/0 „ z r. 18b0 na 500 złr . za 100
®7o » z r - 18ou na 100 złr. . za 100

,  z r. 1864 bez 7o ea!e • IW

Obligacye korony wenlerskiej.
5J/„ Renta papierowa . . .  Za złr. 100 
4 v  w?g- renta waluty koron. 200 kor. . 
Pożyczka prem. węg. po 10" złr. za zir. 100 
4"/o Losy Cisańskic (Theis-Reg.) za złr. 100

Obligacye li.deuinlzac>jne.
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . . 
470 Gal. pożyczka krajowa z r. i891 . 
47 , Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4°/0 Oblig. indem. Węgier . za 100 złr

płkoą
96 80 

102 
100 30 
96 50 
95 60 
23 50

żądają
97 50

96 30 
25 -

98 85 98 05
98 70 98 9o

117 15 117 35

96 90 97 10
148 — 148 50
149 50 149 75
167 — 168 —
197 50 198 25

95 45 95 65
154 50 155 50
145 — 146 -

96 60 97 to O

96 — 97 _
95 50 96 50
96 ,1 97 20

Listy zastawnr,
3°/, Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 1Q0 
4*/,% Gal! Tuw. kred. ziem. okr. 52 złr. 101 
47,70 Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
57 , Bank kraj. oblig. komunalne za złr Av0 
41/, 7 , Banku austro-węgierskiego za złr 100 
47o Banku austro-węgierskiego za rfr. 100 
47 , Banku hip. węg. z premią za zir. 100

L 0 8 y.
Budapesteń. losy Bazyuka na 5 złr. w. a.
Krenytuwe austr. . . .  na 100 złr. w. a.
K rak o w sk ie ..........................na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austi- na 10 złr. w. a.
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
Rudolfa , . . .  • na lo  zł- w. a.
Stanisławowskie . • • na 20 złr. w. a

Ostatnia
dywid.

8y— 
7'— 

14*—
1 9 -
24-—
U —
4670 
14 — 

136*75 
»-4o 

1 3 -

Kkoye "ankowe I kolejowe.
Anglobank , . . . . na 20" rfr
B a n k w e in  Wiener . . na 100 mt
Kred. dl* handlu i przern. na 1011 złr. 
KreditDank węg. allgem. -na 200 złr 
Galio. Bank hipoteczny
L aen d e rb an k ................
Austro-węgierski . . •
U nionbank......................
Ferdynanda Północna .
Karola Ludwika .
Lwow-ko-Oztomiowiecka

na 200 złr, 
na 200' złr. 
na buu złr. 
na 100 zł,- 

na 103u złr. 
na zlo złr. 
ns 200 złr.

jiłaoą żądają

115 115 20
100 35 101 35
100 60 100 70
102 60 103 20
100 _ 100 50
100 20 100 80
132 60 133 —

>
8 40 8 P

201 76 202 .5
24 — 24 76
18 76 19 25
13 25 13 75
25 — 26 .
36 — —

159 50 160 50
128 50 139 _
351 75 357 50
420 _ 421 _
3,0 — 300 _
253 90 254 50
990 - 996 —
265 25 266 25
2940 - 2 9 5 0 -
219 20 t219 90
261 65 261 65

Dom bankowy i kantor wymiany JAK08A H0CHSTIMA listy zastłwns, lisy, mtnnty
K m k lW i S y i t k  ( l ó w i / i  l lm ia  A —JS« uskatsomia sdwretną pooit| bei dolioMiu* prtw izri

sprzedaje p o d  n ą j k o r z y g t i i e j u e m i  w a n u ih a iiii krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
wymienia wszeMe kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

n
i r
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CUKIERNIA K. MASŁOWSKIEGO
w  K rakow ie, ul. Grodzka, L. 11.

I s t n i e j ą c a  w  t y m  s a m y m  l o k a l u  o d  r o k u  1 8 0 4 .

fra n cu sk i K a w a , h e rb a ta  i czeko lad a  o każdej porze. — O wczi-śne zam ów ienia z prow iucyi uprasza  się, k tóre odwro­
tną pocztą z wszelką punktualnością uskuteczni się.

O e n y  b a r d z o  u m ia r k o w a n e . 759 a 2

4 j

: ^
są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonymi maszynami do szycia ffw 
na całym świecie. Więcej niż 10 milionów maszyn tych znajduje s ę  w użyciu 
skutkiem bowiem swej nader praktyiznej konstiukcyi, oraz niezrównanej trwałości ta  
są najwięcej potzukiwanem i maszynami. Maszyny te odznaczone są przeszło 300 f i  
pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały : J ”

w Strasst) urgu z Joty medal, f| 
w Temeszmarze złoty medal, 
w Pradze Dyplom hon Drowy.

Origiiialiie &f ng^ra
IMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA

(z czółenkami pierścionkowemi)
są najdoskonals/.emi maszynami specyalnt-mi do ssyc ia  b ie lizn y , su k ien , 
d la  k raw ieezy zn y  i d la  sp orząd zan ia  u b ra ń  w o jsk o w ych , 

rny te z o k rą g ły m  tran sp o rtem  (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak również O r y ­
g in a ln e  S in g e ra  c y lin d ro w e  m aszyuy  są nailepszcm i specyalu mi maszynami do robót szewskich, 
siod la rsk ieh , oraz galanteryi skórzanep W ogóle o ry g in a ln e  S in ge ra  m aszyn y  do  szyc ia  są dia 
wszystkich celów przem ysłow ych bardzo praktyczne, Głownem zaletami ich są : prosta i odpowiednia konstrukcya, 
znakom ity m ateryał z jakiego wyrabiane są, oraz dokładoe w ytończeaie wszystkich części składow ych, na czem 
bez zaprzeczenia polega trwałośó m aszyn , szybki i łatw y ru c h , niezrów nanie piękny szew (t. z. perełkowaty 

i ozdobny). Muszyny te zaopatrzone są w aparaty cajnow ej konstrukcyi do różnych robót przyda'ne
Najnowszy wynalazek Singera Comp. w y so k o ru m ieu n a  m aszyn a , ,V ib ra t in g  S h u ttle *1 

okazała się znów znakomitym wyrobem , jak  wszystkie inne maszyny przez fabrykę tę wyrabian ■.
W sz e lk ie  m aszy n y , p o d  n azw isk iem  , § lingera“  s p rze d a w a n e , są n aś lad ow n ic tw em .

W y łą c z n ą  bow iem  sp rzedaż  O ry g in a ln y c h  S in ge ra  m aszyn  do szycia  ma tylko

< 3 - .  N e i d l i n g e r
nadworny dostawca,

Kraków, ulica Floriańska, Ł. S4 .
F i l i a  w  T a r n o w i e ,  u l i o a  K r a k o w s k a , i*. 4 1

206 35 0

Samodzielne

w o d o c i ą g i
dla ubogich w wodę wysoko położonych miast, mająt­

ków ziemskich i gospodarstw wiejskich. — Jedyue

s amodzlelne
wodociągi znakomitej kon-trukoyi teehuicznej dla wy­
ciągania wody z głębokich studzien na dowolną wyso­
kość , ustawia .A .  u  t ,  2 E  u n z ,  f a b r y k a  

w o d o c i ą g ó w  i 377 8 50

pomp
w  H r a n i c a c b  ( M f t h r .  W e i s s k l r c b e n ) .

Wszechstronna poręka, kosztorysy i setki poleceń za 
wykona, „e wodociągi darmo i opiatnie

r APTEKA pod „KORONĄ11
S JÓ Z E F A  T B A C C Z Y lłN K IE e O  ^

pod zarządem Józefa SleczKowskiego, mag. farm.,
w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis-ó-vis Ratusza,

poleca

^ środki lekarskie i toaletowe krajowe i zagranicznej
*; P r z y r z ą d y  i  o p a t ru n k i c h iru rg ic z n e , j
5  Wody mineralne zawsze świeże, Krowianką zagraniczną, £
5| nadto wyroby własne , jak : wino c liinone , pepsynowe ,  ruinbarbarotre, k  i Pyrofosfo rau  £elaz*i i sody (Ł e ra s ), P u d e r  wybornej jako&ci i ŝ 
^  nieszkodliwy. f
^  Regenerateur i Pomadę do barwienia włosów, Kremy i Inne środki lekarskie i toaletowe. ^
A  Cenniki i  broszurki darino. 24 ( 14 S i \

ariacelsk ie m - 

krople żołądkowe
sporządzone i  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

O. B r& d y  w  Kromieryźu (Marawah
stary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie nrsećw wszelkiego rodzaju chorobom 

żołądka.
Tytki prawdziwi zapatrzm tk ńtk Mtuzczup 

znktM idrawy pdpbwi.
C e n a  l a s i k l  i O  r t ,  p a W w s j a e j  M  *« .

_________  Składniki są podane
Prawdziwe I K a r l a e e l e h l e  k r o p l e  

*Y \#*aior  l ą d b e w e  są do n ik jo i t  w
Krakowie: w Aptekach F. Gralewsfciego, W. Redyki. L. Rosnera, F. Sobiarajskiego, E. Stook- 
m»ra, J. Tranozyńskiego ip.idkooieroów, K Wiszniewskiego ; w Andrychowie : Am. Mirronowicza; 
w Buohnl: w upt. M. Gatiy ; w Chrzanow i w apt Sporysz*; w Oobozyoach w apt. J. Biliń- 
sL .srn w firybuwlo: w apt. J. Kordeckiego; w Kbntaoh w apt. E. S ikalskiego ; w Limanowy : 
w apt H. A Zubrzyckiego w Lipnlku: w apt. A. Fuohsa; w Myólonicaoh: w apt. W(. Gninió - 
wkiego; W Nowym aąui : w apt. Jakubowskiego i Wiktora F ilipka; w Stary  a" Sączu w apt 
M aJenzinskiego; w Su o iy ; w apt. 0. Czeri_iokiego; w Szozorowy : w apt. A. Szymanowicza ; 
w Wieliczce: w apt. B Mieczyńskiego; w Wilamowicach: w apt. F. Bchnetdra; w Zakopanem: 
w apt. F. T abeau: w ŻywoW; w aptekach: L. Graffa i J- Herdliozki. t09 21 43

PpOOOOOOOOCDrX900000CDd00CXXXXX»
Wt. Limanowski $

Nader ładne próbki dla prywatnych klientów 
darmo i opłacone.

sfąikl zawierające bardzo wielki wybór 
próbek, dla krawców nieopłacone.

M e daję żadnego opustu o l 21/, do S1/, 
złr. na metrze, jak i żadnych podarunków 
dla krawców, jak się to dzieje ze strony kon 
kurencyi : a szkodę kupujących, ale mam tyl­
ko stałe  ceny, bez opusiu, żeby każdy Pry­
watny gość mógł dobrze . tanio kupić. Dla 
tego proszę tylko moje książki z próbkami 
kazać sobie pokazać.
Również ostrzegam przed listami konkuren- 
cyjnemi i podwójny opust cen obiecującemi.

M ateryenaulirania.
Peruwie 1 i Do?king dla Wielebn. Oucho- 

wleńńtwa przepisane uniformowe sukno dla 
0. k. urzędników, również dla weteranów, 
straży ogniow, gimnastyków, sukna liberyjne. 
na bilardy i stoliki do gry, do pokrycia '.ra­
zów, loden także nieprzepuszi-zający wody 
na ubrania dla strzelców, materyały do pra­
nia, pledy do podroży od »,łr, 4— 4 it i.

Kto chce nabyć cenne, rzetelne, trwałe, 
czysto wełniana sukna a nie tanie szmaty 
storę zaledwie w arte 'są  roboty krawieckiej 
niech się zwróń do

Jana Stlkarofsky’egc
w Bernie

(M a n c h e s te r  a u -tr  )

Największy fabryczny skład wartości fea mi­
liona złr

Aby przidetawić wielkość i możność wy­
pełnienia zobowiązań < świadczam, że w mo­
im ręku zjednoczony jest największy export 
sukna w Europie, wyrób „amgarm.w, dodat­
ków krawieckich i wielka introligatorn|a 
tjlko  dla własnych potrzeb. Aby się o tern 
nao a przekonać można, zapraszam P. T. 
Publiczność, skoro się sposobność zdarzy, do 
zwiedzenia iokalow mojego Zakładu, w któ- 
rem 150 ludzi jest zatru lniouycb.

W y s y ł a  t y l k o  z a  z a l i c z k ą  1
Korespondencya w językach niemieckim, 

czeskim, węgierskim, polskim, włoskim, frau 
cuskim i angielskim. 393 i i  *4

Bzegarmistrz
*  Krakowie, Rynek główny, L  3 9 , Linia A-B,

obok handlu papieru J. F. Fischera,
poleea

z e g a r k i  z ł o t e ,  s r e b r n e ,  s t a l o w e  ( n a  e s a r -  
n o  o k s y d o w a n e )  i  n i k l o w e ,  z pierwszorzę­
dnych fabryk genew skich , oraz a e g a r y  ś c i e n n e  
p e n d u l o w e  i b u d z i k i  f r a n c u s k i e  i  a m e ­

r y k a ń s k i e .  33j g 10
Za każdy zegarek i zegar daje dwu letnią gwarancyę.

Przyjmuje w s z e l k i e  r e p e r a c j a  uskutecz­
nia takowe najdokładniej z jednor ctneui poręczeniem.
K ln u in ć p l * e ®a r J P e n d u l o w e ,  b i j ą c e  p 6 I  
l i U n U o u i  i  g o d z i n y ,  M k a l e n d a r z e m ,  p o -  
k a z n j ą e e  d z i e ń  w  t y g o d n i u ,  d a t ę  w  m i e ­
s i ą c u  i  m i e s i ą c ,  tamoprzeauwające ten kalendarz.

aXXXXXXXXXK3QQCXXXXKX900G0G0GS

Mąki z kości
p a ro w a n e  lub p re p a ro w a ­
ne  k w asem  s i a r k o w y m ,  
m ąk ę  ro g o w ą , su p e r fo s fa -
t y i t p . , odznaczone na wielu w y 
stasvaeh, dostarcza po b e zk o n ­
k u re n c y jn ie  n isk ic h  ce­
nach , z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego, Parowa fabryka spodium, 
mąki kościanej i sztucznych na 
wozów B. Schonberga i Franki? 
w Krakowie. —  Z a m ó w ie n ia  
przysyłać należy albo do A g e n ­
c j i  d la  R o ln ik ó w  W go  Si. 
M i k u c k i e g o  w K r a k o ­
w ie , Rynek, L . 34 , lub do pod­
pisanych. 484 ti 12

R
w Krakowie, ul. Mostowa, L. 6.

Zarząd Wapiennika
w  P ła z ie

podaje do wiadomości, iż

rozpoczął wypalanie i rozsyłkę wapna.
Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  Z a rz ą d  W a p ie n n ik a  

w P ła z ie ,  poczta  C h rzan ó w , tudzież  G u s t a w  
B  a r  u c h  w  P o d g ó rz u . 710 3 20

H A N D E L
pod firmą

l  EISENBEBGEB t a n i i j  YATEBHACHT
w Krakowie, ulica KloryaHska, L. 9,

poleca swój główny sk ta i delikatesów, j ik ow oców  p o łu d n io w y ch , k a ­
la fio rów  w ło sk ich , ja b łe k  ty ro lsk ic h  w najlepszym g a tu iku . H an ­
del hurtowny i częściowy różn ego  ro d za ju  w in ,  jak an stry aek ich  i 
w ęg ie rsk ich , b ia ły ch  i c z e rw o n y ch , lik ie ró w , ru m ó w , krajo 
wych i zagranicznych, sp iry tu su , k o n ia k u  fra n cu sk ie go , ś liw o w i­
cy, p iw a  i b o k u  na butelki i na miarę, jakoteż różnego rodzaju tow a rów  
k o rzen n y ch , h e rba ty  ch iń sk ie j i k a r a w a n o w e j,  św iec  stea ­

ry n o w y c h  „ A p o llo *1. 622 6 8
Zamów enia zamiejscowe u-kutecznia się o lw rotnie.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty*. 
topazy, moldawity i t. p,

C z e s k a  a g e n e y a  55230

Ferdynanda Hofmanna, ulica firodzka, 26.

Trawę miodowao c
(holcue lanalus) 

w łasn e j p ro d u k e y i,  świeżą i pe­
wną. sprzedaje Z a rzą d  ITbrzeia  po­
czta Ł a p a n ó w  po 4 z łr . za k o ­
rzec wraz z workiem i w Iną odstawą 

do kolei. 436 i a to

ANTONI SCHULZ
W K ra k o w ie , u lica  Szew ska, 18,

poleoa dobre i naturalne

Oedenburgskie Wina.
Butelka białego p0 50 K5, ''ó  cnt. i 1 zir.

ozerwonego ,  55, ti5, 80 cnt. 1 1 ih  
57o W boczkach znaoznie taniej. 12 1;

I

Dla Mężczyzn.
W  o s ł a b i e u ' a t ‘11 polecają i przepisują lekarze wedJng systemu profesora 
Volty sporządz ry . . g a l  w a n o  - e l e k t r y c z n y  a p a r a t  <lo w ł a s n e i r o  
u ż y t k u t '  K'>nstruheya teg > aparatu polega na ściśle naukowej podstawie. Mo­
żna g i łatwo nosić w kieszeni. Opis aparatu darmo, w zalepionej kopercie za 
nadesłaniem marki 0 ct. przez firmę J .  A u g e n f e l d a ,  eleStrotechnina i po­

siadacza e. k. przywileju, Wien, 1, SchuLerstrasse, 18. 560 5 0 I
Bardzo ważne dla Pan!

BTauKl kroju sukien 
damsklołi,

opartej na gruotownej ood.tawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i Iziecin 
nych udziela egzaminowana w tym faobu w >Vie 
finiu nauozyoitlka prywat a p. H t r y a  K o r -  
g i d e m ,  w koncesyonowanym Zakładzie Nau­
kowym przy ulicy św. Gertrudy, Nr. 9, obok 
hotelu „Klein", gdzie też listę osób tutejszyoh, 
jaz wyuczonych i mogących poświadczyć o do­
broci nanki, przeglądać możua. — Opłata wy­
nosi *" kompletne wyuczenie kroją podług bar­
dzo praktycznej metody (pod gwaraneyą) 10 zrr.

T o a . e i y  W Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żurnsli sporządzane, wyszczegolu.ają 
sie, pr-y miernych cenach,! nmiejętnem, d jk ła  
lnem i nustownem wykonaniem, 1 "27ól 12

W Parku Krakowskim
^ Restauracya, Mleczar- § 
J nia, Cukiernia, ę
^ t u l z i e ż  in n e  b u fe ty , ra-f  zem lub osobao, na sezon letni !|g 
J do w y n a jęc ia . ^

Wiadomość w Zarządzie.
5  425 7 0

ZaUad św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w  K r a k o w i e
ulica Karmelicka, 70 Telefon Nr. 112.
Poleca na obecną p o rę : nasiona warzywne i 
kwiatowe, szozepy owocowe, róże wysokopienne 
i w korzeniu szozepione, cebulki lilii amery­
kańskich, tuberosów, mieczników (gladiolus) w 
najnowszych odmianach itp., r  ślin doniczko 
wych wszelkiego rodzą,u. Przyjmuje zamówienia 

na bukiety i wieńce. 619 7 
Cenniki na żądanie opłatuie przesyła się.

Hotel Kleina w M o w ie .
Ponieważ doszły moie wiećii, fałszywie i ten­

dencyjnie rozsiewane, jakobym tak hotel , jako 
też i restauracyę. od lat 18 istniejącą, miał za­
miar zwinąć, widzę się zmusz my donieść Sza 1. 
Publiczności, która mnie do dz 9 dnia swo:emi 
względami zaszozyc ła , że pogtoski te są fał­
szywe i rozsiewane przez niechetne mi osoby. 
Jak dotąd , tak i nadal starać się będę zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom , prowadząc pod 
wiasnym dozorem tak hotel jak i kuchnię z tą 
tylko różnicą, że ceny posoi znacznie zniżyłem.

W iktor Klein,
756 2 2 w łaśc ic ie l hott-lu .

U niver salgr un
prawdziwy, niezmieniający koloru 
pod wpływem wapna, wyrabiają 

w uznanej ja k o ś c i
jako specyalnuśó i utrzymują na składzie 

pod własną firmą 5 5 4 12
w Krakowie, ul. Zielona, 7,
Louis Hessel St Co.

F a b r y k a  f a r b  w  JO.-U H i lg .

Praktykant
z ukończoną II. klasą gimnazyalną lab  
658 realną znajdzie umieszczanie 4 o

w Baidlu E M a  F w ta  * Krakowie.

Ziółka piersiowe
D r a  M eebu rge ra .

Jedyny środek przeciw cho robom  płu- 
c ym , mianowicie: uporczywym kata­
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp­
ce, zaflegmieniu i t. p. 33 25 o

P a k ie t  20  ct., za stem pel i opa­
kowanie na prowincyę o 10 ct. więcej 

Do nabycia w aptece „pod złotą g ło­
w ą" Leona Rosnera w Krakowie/

Serownia v CMaiie
poczta Niepołomice 727 3 3

poleca znany z dobroci ser sw e ­
go  w y ro b u  n a  sposób lim ­
ba  r s k l w cegiełkach i sz w a j­
c a rsk i w paczkach 5 -kiiowych 

p o  cenie bardzo umiarkowanej.

Od dnia 1 stycznia 1898 roku wycho­
dzi we Lwowie

„Przedświt"
jedyny w Gahcyi i W ielkiem księstwie Po- 
znańskiem d w u ty g o d n ik  d la  k o ­
biet. Pojawia się każdego 5 i 20 dnia 
w miesiącu i zawiera oprócz artykułów 
treści naukowej, pedagogicznej, także po­
wieści, opowiadania, poezye, wskazówki 
praktyczne, spraw ozdania z dziedziny lite­
ratury i sztuki. Od czasu do czasu pomiesz­
cza „ P rz e d św it *1 ryciny do tekstu.

Jako bezpłatny dodatek do „ P rz e d -  
św itu “  wydaje redakeya 
E n cy k lo p ed y ę  go sp od arstw a  i 
p rz e m y ś la  dom ow . d la  k o b ie t .

Przedpłata wynosi rocznie 8 złr. 60 ct., 
półrocznie złr. 1 8 0 , kwartalnie 90 c t., 
miesięcznie 30 et.

Główna ageneya na Kraków w k s ię ­
g a rn i  Z w o liń sk ie g o  (Kraków ul. 
Grodzka, 40), tam też można „ P rz e d -  
św it“  nabywaó.

Adres R edakcy i: L w ó w , n i. Sze­
p tyck iego , 31. 499 10 0

ju r  a  Ś w i ę t a  t

Noże, fM olce i Łyżki
w wielkim wjbortę, oraz

wszelkie naczynia kuchenne
poleca 736 5 5

Skład towarów żelaznych
pod f i rmą

Emanuel Tilles
u lic a  G ro d z k a , 3 6 .

Prawdziwe węgierskie górskie wina
staie białe stołowe wino . . .  za litr 28 et. 

,  „ I. - - za litr 32 et.
„ „ „ „ Riesly ra  litr 35 et.

Moorer 1872 „ 40 ct 
Czerwone wlnn od 40 ct. wyżej za .itr.
At nrui h tłuste i słodkie, T okijskie lub Bu­

ste r litr po 75 et. 680 2 5
Rozsyłka w naczyniach od 15 litrów wyżej 

za pobraniem lnb poprze dniem nadesłaniem na- 
leżytosei Beozułki odesłane franoo przyjmuje po 
eenseh faktorowych napowrót

Ig .  8p ltier’s W itue  
Welngartner u. Kellerel Pressburg (Ung&ru).

nia chorych i rekonwalescentów
poleca swoje

stare kuracyjne wina
czyste i n a tu ra ln e , jak t o k a j ,  
m aślacz w butelkach po złr. 1.50, 
2, 3, 4 5, 6, 7 i 12. Zamówienia usku­
tecznia odwrotną pocztą, naj*nn>ej9za 

przesyłka 2 butelki. 509 10 10

Skład win Jana Baumana
B o o h n l .

Poszukuje zaraz  lub od św . J a n a

folwarku do wydzierżawienia
150— 300 m w dobrej glebie, bliżej- wię­
kszego m iasta , z dobremi budynkami.

Zgłoszenia wraz z warunkam i pod lit. 
A . B .  poste rest. P o d gó rze . 707 5 12

Do sprzedania zaraz
kam ie n ica  murowana,
I-piętrowa, w środku miasta położona, mieszozą- 
oa w sobie 35 ubifcaeyj mieszkalnych, oraz ho­
tel, nstauracyę i je lyaą  oukiernię na cały po­
wiat. Wygo ly wsiGkie, inwentarz znaozny, wras 

z zapasami win rozmaitego rodzaju. 
Interes debry, okolioa ożywiona, staoya kole­

jowa w miejsou Dfug hipoteczny, łagodie wa­
runki kupna. 509 10 10

Interesowani zgłaizaś się mają pod adr. 
i. W. 1. 45*. do Admfn. „N Reformy".

W y s o k ą  p row izy ę
ewent stałą pensye ptaoimy agentom, 
za u ująeym się snuedaią na raty loaów pra­
wnie dizwoTonyoh — Haoptsia Itisi-he Weohsel- 
stubeo GesellsohaftA.ca.lor S c  O o m p .

Bndapest. „ '9 6 12

Rozpacz.
Biedna matka wraz z czworgiem dzieci, zo- 

stawssy kaleką przez porażenie połowy ciała fi. 
ręki i nogi, pozostaje w nieopisanej nędzy, nda- 
je się przoi, do ozułych i litościwych serc Sza­
nownej Fnbiicznośoi z prośba o pryjśaie jzj * P®* 
mocą. v ’  r  701 3 3

A dres: A n n o  F i k ,  T a r n ó w ,  u l .  Se. 
m i n a r y |H k m  ł .  1 .

J T a i o w n i k
i S A  k r ó v r ,  rasy Oldenburg-
skiej jest jeszcze d c  s|i rz e d s t -  
n i a  w  W ik l o w i c a c h  poczta

Sadowa W iszoia. 343 3 3
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Cukiernia L. Pląskowskiej
ulica Szpitalna, naprzeciw  nowego tea tru, ____

poleca na nadchodzące święta

wielki wybór cukrów deserowych
n a  sposób k i jo w s k i, w a rs z a w sk i, i  p e te rsb u rsk i, po  cenach  u m ia rk o w a n y c h .

H a . r a , r >  I r l  od 8 centów de 10 zlr. L. Piaskowska.782 1 3

Wiel. ks. Sebast. Kneipa!
W szelkie n a t t o j e ,  z i e l a ,  p r o ­
s z k i  i o l e j k i ,  w zakres tejże 

apteki wchodzące, poleca
C e n t ra ln y  S k ła d  a p ­

teczny 779 1 10

magistra farmacyi,
w Krakowie, ulica Karmelicka.

Oświadczam niniejszem , że ża­
dnych d łu g ó w  i  ra c h u n k ó w  
syn a  m ego  H e n r y k a  n ie  
p łacę . 776 i 2

Hr. Platerowa.
Z powodu stosunków familijnych jest 

d o  s p r z e d a n i a  na prowincyi

Handel korzenny i win
egzystujący od lat 20 z pokaźnym obro­
tem. — Bliższych wiadomości udzieli 
Admin. „N. Keformy" 776 1 4

Słynne w całym świecie klattau- 
skie wspaniałe

goździki
odszozególnione w r. 1891 w Pradze najw y.it* 
nagrody wielkim sreb rn y , medalem, f r. 1892 
w Wiedniu 4 medalami i 8 nagrc »mi uznania 

w złoeie i srebrz..
Polecani moje wielkie zapasy goździków z do­

brami korzeniam i, teraz (niezawodnie) kw itną­
cych, olbrzymich, i tak : 12 gatnnków złr Z 60, 
26 gat. 5 itr., 50 gat. 9.50, i 00 gat. 18 złr. 
Te same w pięknych zestawień.ach 100 sztuk 
zlr. d.50, 50 »ztuk ztr. 4.50. Następnie bogaty 
wybór renom. p e L jb r g o n t J  wszelkiego rodzaju, 
u ł n n e k  (fuksyj), r ó ż ,  g e o r g l n l j  itp.

Cenniki na żądanie iarmo.
770 i 5 J ó z e f  W a lte r,
■peoyalista w hodowli goździków w  K l a t t a u .

5  -io złr.
d z ie n n e g o  p e w n e g o  z a r o b i, a ,
bez kapitału i ryzyka, zapewniamy k*ż- 
rem n, kto się o i°e zająć sprSedaża pra­
wnie drzwolonyeh losAvr i p a p ie r ó w  
p a ń s t w o w y *  b .  Zgłoszenia pod „Lose" 

~ do innonoen-Ezped. J . D a n n e b e r g ,  
Włcn, I. Kdtnpfgasse, 7. / 26 1 10

Ogłoszenie.
L O K A L
składający się z t r z e e h  p o k o i  n a  
p a r t e r z e ,  s k l e p u  i  s n t e r y n . .  wraz 
z transmissą, p r z y  u l .  S t a r ó w 1 S i­
n e j ,  1>. 2 0 ,  jest o d  1  k w i e t n i a  

1 8 9 3  r .  d o  w y n a j ę c i a .  
Bliższa wiadomość w kancelaryi ad w 

Dra Romana Ławrowskiego w Krako­
wie, Grodzka, 55. 766 i a

Realność na wsi
o milę od Ki tkowa, ekładsjąea się z kilku mor­
gów urodzajnej ziemi i domn mieszkalnego, ze 
•tajniami, stodołą i ogrodem w bardzo korzy, 
stnem i pięknem położenia, je s t k a ż d e g o  

i i  t s u  A -i s p r z e d a n i a .
Zgl .s.en a pod C . O . IO. poste rest.nte 

K r a k ó w , p o e z ta  g łó w n a . 780 1

Ooznla do praktyki
potrzebuje cukiernia Jana Baumana 

w Bochni. 686 5 6

J .  ŁAŁNflTER
skład towarów

źeiaznych i norymberskich
w  K r a k o w i e

ulica Fioryańska, naprzeciw Hoieiu Drezdeńskiego,
poleoa w doborowych gatnnk ioh : noże stitowe, 
kuchenne, rźtżslcze i t p , łyżki z różnego kru- 
szczn oraz trwale posrebrzane; nożyczki , scy­
zoryki i brzytwy angielskie w znaczn-m wybo­
rze; ofitrog1 treadzle, korkociągi, korkownlce i 
naczynia kuchenne emaiiowone. lane i tłoczone, 
klatki i tace lakie-ow. i alp.kowe, maszynki do 
mięsa. tarcia miqdałów, młynki do maku itp., 
nożyce ogrodaicze, do koai i owiec, narzędzia 
rzemieślnicze, zamki, kłódki, okucia itp., oraz 
dmzoznłkl dc wyrzynania i malowania, piłeczki 
do drzewa, kruszezów itp., papier szmlrglowy i 
szkianny do czyszezenia kruszezów i drzewa, G lę- 

Żarki gimnattynzne itp. 747 3 3
Ceny umiarkowane i stałe.

R o z s y ł k ę  W i n
w gsiorkach bardzo praktycznie 
oplatanyoh, 4 litry czyli 5 bute 
lek zawierających; do każdej sta 

cyi pocztowej w jsyła

porto opłaca odbiorca
SKŁAD WINA

JAN A BAUM ANA
659 5 6 w  B e e h n l

fi01<XXXX>OICXXIXX*XXXXXIXXXXXXXXX$
Q  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 

że otworzyłem

Stłal matBryałbi ijtunytlj
w Krakowie przy ulicy Karmelickiej, L. 16,

a zaopatrzywszy takowy w  wszelkie środki lecznicze krajowe 
i zagraniczne, jako to : opatrunki chirurgiczne, wina lecznicze 
i koniaki, przybory toaletowe, tj. mydła, perfumerye i pudry, 
wody mineralne wodę sodową itp. —  z d n iem  dzisie jszym
mój skład apteczny na usługi P. T. Publiczności oddaję.

Zygmunt Wilczyński,
W  777 i  3 m ag iste r  fa r m a c j i .<xxxxxxxxxixxxxxxxxixxxxxxxxxy

Obrót kasowy za rok 1892.
P r z y c h ó d , R o z c h ó d .

złr:

1.972 79
1.515 —

18.423 06
7.000 —

23.509 55
16.116 44

5; 227 48
579 84
573 06
368 51

9.935 46
600 —

85.821

et.

19

Gotówka z dnia 81 grudnia 1891 
Udziały pobrane i wypłacone . . . .  
Wkładki na rachunek bieżący . . . .
Pożyczki T ow arzystw a.....................................
Pożyczki na skrypta . . . . . • •
Pożyczki na weksle , .............................
Procenta pobrane i wypłacone . . . .
Fundusz r e z e r w o w y ......................................
Koszta a d m in is t r a c j i .....................................
K oszu p r o c e s o w a ............................................
Rachunek banku k r a jo w e g o .........................
Effekta ( L o k a c y e ) ............................................
Zysk z roku 1 8 9 1 ............................................
Gotówka z dnia 81 grudnia 1892 .

Rachunek Bilansu.
złr. ct. Stan b ierny Stan czyn ny (

z Rachunku z Rachunku |
9.829 __ Udziałów Pożyczek na sLrypta |

51.538 48 Wkładki na rach. bież. ,  weksle |
563 32 Procenta naprzód pobr. Procenta zaległe

3.079 44 Fundusz rezerwowy Zaliczki procesowe
298 27 Fundusz dyspozycyjny Lokauye (Effekta)

3.900 — Własne akcepta Gotówka
1.336 90 Bank krajowy
1.551 75 Zysk za rok 1892

72 097 16 755 1

złr ct.

591
—

14.081 08
5.600 —

34 245 —

10.370 —

2 801 71
304 —

J.570 71
413 97

10.237 14
834 24

1.061 25
3.711 09

85 821 19

złr ■>t

49 798 07
15.341 56

371 80
121 40

2.753 24
3.711 09

72 097 16

Towarzystwo Zaliczkowo w Tarnobrzega
Spółka zarejestrowana z odpowiedzialnością ograniczoną.

P r . Adolf Reifer. Andrzej W iniarski

cm

co
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Na Święta dla zamiejscowych
i wysyła ze swego s k ł a d u  t r a n s i t o w e g o  a

ryłkach i gą norkach oplatanych :
W l u o  węgierskie stołowe białe, litr po 36, 40, 50, 60,

75 ct. i 1 złr.
„ „ w  butelk. po 34 40, 50, 60 75 ct i 1 złr.

„ stare wytrawne but. od 1.60— 10 złr. 
„ „ „ Maślacze but. od 2,50 — 15 złr.
„ „ czerwone, litr po 40, 50 i 70 centów.
„ w ł o s k i e ,  czerwone, litr po 36 i 40 centów. 

W  Ó d k l ,  wyśmienite nalewki w rozmaitych smakach, 
w butelkach po 60 i 70 centów. 

Ś l i w o w i c a  w butelkach po 70 centów. 
O o g n a o  w ę g i e r s k i  w butelkach po 1.75 i 2 złr.

„ f r a n c u s k i  „ od 3 złr. do 10 złr.
H a n d e l  p o d  a n io łk a m i 78

J a n a  M ik i w Krakowie.
J 0 o 0 o s e 0 9 © o o 0 o e © o © o o o e o 0 «

M olla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

JE Jt

gąs!orek hegelayskisgo Nr. 1. . złr. 2 50
IL . 2 75

S N r HI. . 3 . -
samorodnego 3 35

szlaohet, Nr. I 3-85
:  a Nr. II 4-50

maśltosa I. putowegi 5 -
n maś'.Mza U. patowego n 6-—

maslao».a III. patowego 7.50
n Tokąjskiege l isbraeb V. pat. n 1 2 . -
(I E deaera e?- “wonego • ■ n 2.75
ł! Erlaaera eserwon. starszego n 8 2 5

wina biskup., korzeń, wzmto. n 6.—
Mailb ‘gen. austryaj. białego a 2.85
G unpordskireh. s sir. b. 1872 n
\  jsla >era Aasstieh oserwony » 8.65

a b-oły ■ n 3.65

jeżeli na etykiecie ka.dego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A . K w i l .  
Trwały i pewny skutrk  tyoh 

proszków w najuporezywszyob 
cierpieniach żołądka 11- :ewlów 
brzusznych, kurezaoh żołądka, 
zafiegmienin, zgadze i chroni 
cznem zaparciu stolca, w oie 
pieniaeh wątroby zaoi ijaoh , 
rw i) i hemoroidach, w u ijfoz- 
maitszych chorobaoh Kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięoie.

j/W  Fałozywe wyroby będą sadowsie ścigane.
C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól M olli
[  11 » n ra iłlffa illlf l Jeże*i każda flaszka opatrzona jest marką oenronną A . j l O L L A  i za- 
IJtK U  | | | p  (fiiflW D  mkmęte plomoą ołowianą „ A .  H O Ł Ł “ .

'  ó d k .<  francuska  1 sól M o lla  jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szoze 
go.n. i jS :o irodak uśmierzający do woierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na maszkuły i nerw /.

Cena oryginalnej plombowanej łaszki 90 centów. 2 '9  13 52

Główny skład wysyłek u a . M1LL, c . k dostawcy nadworn., Wiedtń, Tuchlauben
Uprasza się P  T. Pubi cw  t , ,  wlura&nie ią d a *  preparatów  M O I/L A  i li  ty lko  

te p rzy jm o w a ć, k tó re  < pa*n  o»M aą m o ją  m a rką  ochronną  i  podplaem . 
Składy u trzym ują  w K R A K O W IE  aptekarze : F . G ralew ski, W. Redyk, A. Siedlecki, F. Sobie 

rajsk i, K . W iszniew ski, hand le : St. Feintuch.

m

ww
H o te l C e n tr a ln y

w WIEDNIU
p r z e d t e m  p o d  b i a ł y m  k o n i e m

T a b o r s tr a a s e ,  1Yr. 8 ,  
zupełnie nowo urządzony, elektryczne światło, winda, wszelkie wygody, 
renomowana restauracya. przy umiarkow. cenach najwyższy komfort. 
161 49 52 R l a r o l  B a o h e r ,  właściciel.

W K  r a k o w i e

poleca na Święta:
P asz te ty  s t ra s sb u rg  (k ie  

i z dz iczyzny na wagę.

C ła lan tyn y  i R u la d y  roz­
maite.

K w ic z o ły  faszerow ane, na 
zimno

K a p ło n y  i P n la r d y ,  tu-
ezone, styryjskie.__________

P ó łg ą w k i po m orsk ie -
S z y n k i westfalskie i pragskie.

ZsOHOŚ wędzony i świeży.

K a w io r  c a r s k i ,  jasny, per­
listy, niesolooy.

R i ó d  w plastrach.

J a b łk a  ty ro lsk ie .________
JBakalie różne.
P o r t e r  a n g ie ls k i , p r a ­

w dz iw y .__________________
W in a  sto łow e  i s ta re ,

wszeluicb gatunków. 746 3 3

WN
M
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Dom handlowy
pod firma

F r . Ł E I E R T
w Krakowie, ul. Sławkowska, 6,

poleca do zapuszczania podłóg własne
najdoskonalsze wyroby.

D o fro te ro w an ia :
która pod każdym wsglę- 
dem tak zwuną masę fran 

ouską przewyższa. Może być także nżytą na 
malowanych podłogach dla uzyskania poty 
skn i ochron/ od rysowania się. Nr. 0 jest 
zapełnił biała bezbarwna, służy do najpię­
kniejszych des-eniowyoh lub z białego drzewa 
posadzek, także do odpoliturowania najdeli­
katniejszych m ebli, metale chroni od rdzy, 
skórę od wilgoci. Nr. 1 jest jasna, Nr. 2 śre­
dnia, Nr. A ciemna.
Kilowa paszka złr. 1.20, */, kilowa 65 cent.

Woskowa w płynie iurj1 5rntów.dobroci’
D o olejnego m alow an ia :

prędko schnąca , w najlepszej 
dobroci, kilo 90 ent. 

bardzo trwała , ale trzeba baozyć, 
aby nie grabo, lecz ta1 eienko ma­

lowano, żeby za pierwszem nie pokrywało, ty l­
ko za drugiem, a po trzeeiem ma się dopiero 
połyskiwać. Grube mazanie nie schnie i łupi 
się. — Kilo 5u centów wraz z naczyniem, bez 
naczynia 45 ct. 774 2 9

I Epilepsye
leczy się gruntownie. T y ­
siące dowodów cudownego 
184 tego wyniku. 11 50

W yczerpujących wiado­
mości udziela za przysła­
niem marki na odpowiedź:

Office Sanitasr* 
Paris, 30, Faubourg 

Montmartre.

W. C. Angelus
(dawniej F. Bruno H ahn)

Kraków, ul. Grodzka, L. 2,
poleca 703 2 0

N o w o ść ! N o w o ść !
Lalki „Oater Hasen“, chłopcy i 
dziewczynki, po 2 złr., 2 złr. 25 

ct., 2 złr. 4 0  c t  
Na Śmigus rewolwery do perfum 

po 75 ct.
Farby emaliowe z 12 słoikami i 

zaczętem malowidłem złr. 3 50. 
Klamerki automatyczne do sakie­

wek po 4 0  ct.
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C u k iern ia
pod firmą iB I

B E I 9  A B T  i  I I  E  A  D  11 Y  C 1E W
w Krakowie, Sukiennice, 

poleca ua św ię ta  W ielkanocne
M a z u r k i lnfc t o r l j  w  ‘2 0  g a t u n k a c h  najprzsdniejszyob. ^
P l a c k i  z i jnakn , jakoteź wyborne P r z e k ła n a A c e  z konfiturami od

1 z ł r .  5 0  -i t. do IO z ł r .  i wyże. ■
B a b y  z oiasta parzoneg). B a b y  w a r s z a w s k ie  od 1 ztr. do 10 ztr. !&L
K o ła c z e  (J a je c z n ik ! )  od 50 cnt. do 5 złr. rW1
W ie lk i  w y b ó r  b a r a n k ó w  od 12 cnt. do 5 złr. za sztnkę.
J » |a ,  s t o l ik i ,  t a le r z y k i  ze święconem z cukru, oraz jaja jedwabne, aksa- ‘

mitne, szklanne, poredano^e, drewniane i kartonowe po miernych oenach.
G n k ry  d e s e r o w e ,  pom adki, praliny, ozekoladki z najwyborniejszymi sma­

kami, w ą0 różnych gatunkach, najwyborniejsze o w o c e  f r a n c u s k ie ,  k a r m e lk i  
w 12 gatnukaeh, zawsze świeże b o m b o u ie r y , kasetki, keszyoki, pndełka Kartonów, 
w najnowszym guście. kj

W in a  francuskie, włoskie i hiszpańskie, I .tk w o r y  francuskie, holenderskie ' i  
i kraj >wc, jakoteż niezrównane w dobroci w ó d k i w ła s n e g o  w y ro b u  po eenaoh 
nmiarkowanych. — Wszelkie zamówienia miejscowe lab na prowinoyę wysyłają się wi te l 
dtng (yczenid .jtckawyoh odbiorców i  wszelką sta-annośeią na ozna zony ezas. 0  Uozne 
i wcześoe zamówienia npraszająo polecamy się łaskawym względom.
719 3 3 S e ł a m a n  1  H e n d r y o h ,

W
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W iktor Czaplicki
ju b ile r

Krakowie, ulloa Floryańaka,
poleca Szanownej P T. Publiczności swój

i i .  a a ,

<| W
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P it t r ic io n k i  za ręczy n o w e  w  w ie lk im  w ybo rze .]

Ł T  Na wystawie gospodarskiej w Więdnij 1891 dyplomem uznania nagrodzone.
*4 Krajowe

|  wyroby andrychowskie
rAj jai:o to: 116 83 104
e a p tćc ie n k a , ze firy , k a p y  w e łn ia n e  ja k a r t o w s k ie ,  
[|] o b ic ia  na  m eb le , różnego rodzaju d re lic h y ,
M  do nabyci / :  w Bazarach wyrobów krajowych w  K r a k o w ie  
y j  i P r z e m y ś lu  i w Towarzystwie Galie 

W yroby tańsze a trwalszo i  lepsze

z

Ju Wielkanoc
towarów t a n y c d .  dcli i m

700 3 3 p a d  9 1 ' i a ą

J. SKLARCZYK dawniej A. MECNAR0WSKI
w  Krakowie, ulica Szczepańska, L. 11,

pi leca przy nadchodzących świętach znane z dobroci ud wielu lat a a s y z k l s i l .  
w ę d z o n e ,  j t i o ł t o a a y  k r a j a n e  i s i e k a n e ,  do go­
towania. Równocześnie poleca Rum Jamajka, Arak, wódki i ligiery krajowe i za 
graniczne, Cognoc francuski kuricyjny, 'Porter angielski, P i w o  w k o e im w k le  
i B o k ,  W i n a  a n w t r y a  r b i e ,  w ę g i e r s k i e  i a z a m p a A e k l e ,  Oliwę 
atutową, Sardynki francuskie i rosyjskie, Śledzie m iryniw ane. Ogórki korniszony, 

rydze marynowaue i kiszone. Bryndzę węgierską, Śliwki i powidła tureckie.

FRANCISZEK CEMBR0N0WICZ
m a j s t e r  s z e w a k l

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floi/anska, L. 15,
poleca w doborowym znpasie

obuwie własnego wjrobn
damskie od St złr. 2 5  ot., męskie od 4  złr. 2 5  et., buty od ® *łr. 5 0  
ot. i wyżej stosownie do wymigać, oraz przyjmuje do rrpsraoyi ohnwie 

męskie, damckie i kalosze. 161 ' 3 0

a

Jed}ny, pewny środek osuszan a tanim 
kosztem wilgotnych mieszkań i niszcze­
nia grzybka drzewnego. Bliższych iustruk- 

eyj inroszurek udziela bez płatnie

Filia fabryczna „£xsiccatora“ w Krakowie, 
ul. Gertrudy, L. 2 0 , 1 piętro. 6 1 0 6 0

Apteka
u  zachód o le j G a l i e y i je s t  

do  sp rzed an ia .
Bliższej wiadomości udz'eli Ad- 

mini8tracya „N. Reform y!, 678 5 6

1

N O W O Ś Ć !
Nr. 5 5 .  W domu przecnodnim przy ulicy Diatla Nr. 5 5 .

otwartą została
Ł A Ź N I A  C G N T B A L N A

orz dzoiia z D aj#ieaS 'jm  iomfortein i według wszel. wyniiigow nowoczesnyeli. 
Z n a h o t n i t a  L a ż n i a  P a r o w a .

Baseny cieple i zimne. Wanny porcelanowe i miedziane z tuszami. 
Tusze odpowiadające wszelkim wymogom h y g ie n io z n y m .

Ł a źn ia  o tw a rta  od O rau o  do 9  wt©c*6 r.
We wtorki i czwartki parówka od godz. 1 - 6  otwarta jest dla kobiet.

Obsługa wzorowa. Ceny um iarkowane. 139 so 30
0  liczne odwiedziny uprasza Zarząd  Ła&ni centralnej.

Z drukari Z wioskowej w Krakowie. Papie. tiL rjio Braoi Fiałkow skich w  Bielska. Odpowiedzialny rsędoa mrokami A. Ssyjew ski


